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S m u t n e  d z i e d z i w o  w a r c h r J s ł w a  i n i e w o l i .
Trudno, żeby jakiekolwiek istniejące społeczeństwo 

było bez wad. Przywary i niedoskonałości są cechą łudź 
ką i wszystkiego co ludzkie; jednak, mimo najdalej idąca 
pobłażliwość dla ludzkiej słabości musi nieraz człowiek 
obserwujący nasze młode stosunkuwo, samodzielne życie 
polityczne odwrócić się od pewnych jego objawów z nie­
smakiem i smutkiem. Trudno zamykać na wszystko oczy, 

•.trudno pobłażać tam, gdzie wchodzi w grę meraz byt i 
dobro całego państwa, oraz długiego szeregu przyszłych 
pokoleń.

Niby chwilowo zatajony rak, występują na naszym or­
ganizmie narodowym obiawy chorobliwe, które, zdlawa 
łoby się, powinne już były pod lancetem doświadczeń da­
wno zginąć, lub przynajmniej stracić na swojej ostrości.

Niestety! Był czas w hisiorji przedrozbiorowej Polski, 
gdy to zazdrosna o swoje wolności brać szlachecka na sej 
mach i sejmikach miast radzić o niebezpieczeństwie tu- 
teckiem. zamiast radzić nad funduszem na woiska zacię- 
żne, targowała się z królem o drob>azgi swoich rzekomych 
przywilejów j marnowiała drogi czas, mówiąc bezładnie
0 wszvstkiem, tylko nie o tern. co mogło wzmocnić siłę 
Rzeczypospolitej.

To samo było z seimem Polski porozbiorowej, to sa­
mo objawiło się choć już nieśmiało i bez złych następstw
1 w czasie ostatniej dyskusji nad budżetem.

Dzisiaj v ciężkich warunkach gospodarczych, iakie 
wraz z całą Europą przeżywamy, sprawa budżetu, zdawa 
loby' się, jest sprawą tali ważną, że gdy o niej mowa p o ­
winny ucichnąć wszelkie anse polityczne a złość i niena­
wiść powinno zastąpić umiarkowanie i chłodna rozwaga

Tymczasem okazało się w czasie dyskusji, źe opozy- 
; ćia znowu, jak i dawniej, próbowała mówić o wszystkiem 
tylko nie o budżecie.

Budżet to cyfry, budżet to rzecz nudna a opozycja 
chce ciągfe senzacji obliczonej na bezkrytyczne umysły

swoich wyborców, więc gada o Brześciu, tam, gdzie trze- 
baby było podać mądry proiekt gospodarczy, gada o pa- 
cyfiKacji, gdy chodzi o budżet woiskowy lub policyjny i 
tak mogłaby ta pogadanka bezpłodna trwać miesiącami, 
a krai mógłby sobie czekać na rezultat jeszcze dłużej, gdy 
fen nie ten szczęśPwys,- przypadek, że raz nareszcie mamy 
większość która przecina wszelkie gadulstwo i dąsanie 
sie i pracuje naprawdę, nie sadząc się na błyskotliwe i 
olśniewające a tak m sło pożyteczne słowa.

^akt jednak m m o to istnieje, ta niezdolność do sku­
pienia sie. niezdolność do pracy twórczej pokutuje jeszcze 
w pewnej garstce naszych suwerenów a przez nich i w 
części, ulegającego ich wpływom, społeczeństwa.

Drugą wadą której nabawiliśmy się w  niewoli to prze 
wrażliwieme Ha, punkcie „męczeństwa". W ada ta objawi­
ła się w sposób jaskrawy zwłaszcza w ostatnim czasie.

Brześć, proces o centrolewicowe wiece, sprawa Ja­
godzińskiego obnażyła ten dziwny sposób myślenia, który 
nabiliśmy w okresie niewoli

Czegóż to te-az opozycja nie wypisuje i nie wygaduje? 
„Czasy carskie"1 wołaia oni. „Car pakował nas do 

tiurm za bunt. a władze polskie robią dziś to samo! co za 
różnica"? „Że w Rosji carskiej nam nie pozwalano na ta­
kie rzeczy" —- skarżą się —  „to w porządku" —  ale w 
Polsce? w wolnej P olsce"?

To d2:wne pomieszanie pojęć pokutuje niestety nie 
tylko u tych którzy buntują się przeciw  każdej władzy —  
z zasady ale i wśród tvch z opozycji, którzy w obec zabor­
ców okazywali iak najdalej posuniętą loialność.

.zas wreszcie zrozumieć, że to co było wolno w obec 
zaborców me wolno teraz, w wolnej Polsce, źe metody 
stosowane w  niewoli, nie nadają sie do nowego bytu pań­
stwowego a ci, którzy takie porównania robią nie dojrzeli 
widocznie jeszcze do wolności, chociażby nawet do jej 
zdobycia przyczynili się bezpośrednio. M, SabatowScz,
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Waika kościoła Bwargelick sgo
na Górnym S'a.sku z

Niemcy wytoczyli na terenie międzynarodowym wiel­
ką skargę na rzekome ich upośledzenie w W ojewództwie 
Śląskiem. Równocześnie tam jednak, gdzie mogą gnębią 
na każdym kroku ludność polską. Dzie e się to nietylko 
na Śląsku niemieckim, gdzie ludność polska pozbawiona 
lest wszelkich warunków rozwoju. D zitjc się to również, 
niestety, w Państwie Polskiem w tych dziedzinach, gdzie 
Niemcy mają zagwarantowaną przewagę. W  pierwszym 
rzędzie odnosi się to do stosunków w  kościele ewangie- 
lickim na Górnym Śląsku. W  sposób zupełnie bezwzględ- 
ny tępi się tam Dolskosć, odmawiając ewangelikom-Pola- 
kom wszelkich praw. Kilka cyfr najlepiej zilustruje te ha 
niebne stosunki wobec których dotąd stoimy zupełnie 
bezi adni.

Na polskim Górnym Śląsku mieszka 30.000 ewange­
lików, których w swej propagandzie zagrani cznej Niemcy 
zaliczają do swej mniejszości narodowej. Tymczasem o- 
gromną większość tych ewangelików, bo 80 proc. stano­
wi ludność tubylcza polska, mówiąca językiem polskim, 
pozostająca tylko pod wpływem niemieckich pastorów. 
Tę ludność polską stara się kler ewangelicki obecnie 
wszelkiemi środkami zgermanizować. Dlatego nie dopu­
szcza konsystorz ewangelicki, na którego czele stoi znany 
wróg polskości, superintendent Voss, pastorów polskich 
do polskich zborów, zabrania wprowadzania polskich pa­
storów ze Śląska Cieszyńskiego, oraz innych dzielnic, nie 
doDUszcza nawet do służby charytatywnej polskich ewan­
gelickich diakonisek. W  całej zaś swej L>ziałalności kler 
ewangelicki występuje antypaństwowo. Wystarczy przy­
pomnieć zbojkotowanie przez niego obchodu święta nie­
podległości i święta narodowego, oraz prowokacyjne wv 
stąpienie organizatorów w' zborach ewangelickich.

Nie na tem jednak koniec. Systematycznie uniemoż­
liwia się polskim ewangelikom wykonywanie swych obo ­
wiązków i uprawnień religijnych. Nie dopuszcza się ich dc 
zborow  kościelnych, polskim stowarzyszeniom odmawia 
się prawa korzystania z urządzeń i pomieszczeń kościel­
nych, nie udziela się nawet dzieciom polskim nauki reli- 
gji w  języku ojczystym. Jeżeli naukę tę dzieci polskie p o ­
bierają, jest to wyłączna zasługa naszych władz szkolnych, 
które, wbrew kleru ewangelickiego, utrzymują polsliicb 
nauczycieli religu ewangelickiej, pomimo, że obowiązek 
ten zasadniczo ciąż} na władzach kościelnych.

Upośledzenie polskich ewangelików' wyraża się w na 
stępujących cyfrach- Polskich ewangelików, przeważnie 
robotników, rolników i drobnych urzędników jest około 
24.000 t. j. 80 proc.; niemieckich ewangelików, przeważnie 
przemysłowców, obszai ników i wyższych urzędników 
przemysłowych, jest około 6.000 czyli 20 proc. Stusunki 
kościelne zaś w kościele ewangelickim na naszym Górnym 
Śląsku przedstawiały się następująco: pastorów jest 28 
w tem wszyscy bez wyją,tku Niemcy. Pastorów, władają­
cych poprawnie językiem polskim, jest tylko 2, umieją­
cych trochę czytać po polsku jest tylko 3. Reszta pasto­
rów nie zna zupełnie języka swych parafjan. Nabożeństw 
niemieckich odprawia się 75 proc., nabożeństw polskich 
25 proc., przyczem nabożeństwa te i kazania wygłaszane 
są w łamanej i zniekształconej polszczyżnie.

Cały kler ewangelicki owiany jest duchem nienawi­
ści do polskości.

i  * Kok zalożtuli 1896.
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s t r a s z n a  k a t a s t r o f a  k o l e j o w a
W  KRAKOWIE.

W czesnym rankiem dnia 7 lutego wstrząsnęła Kra­
kowem wieść, podawana z ust do ust i rozszerzająca się 
błyskawicznie. W :eść mówiła o strasznej katastrofie ko­
lejowej, która zdarzyła się o świcie na dworcu krakow­
skim.

Mianowicie rano o godz. 5.30 tuż Dod Krakowem. za 
mostem kolejowym, na wiadukcie, prowadzącym do Voń, 
nad przedłużeniem ulicy Łokietka, wydarzyła się 

katastrofa kolejowa, 
jedna z na-większy-ch w ostatnich latach nc ziemiach poi - 
skich, a bodaj jedyna w tych rozmiarach w Krakowie, któ­
ry od wielu zresztą lat jakby szczęśliwie uroi ał katastrof.

Zderzyły się dwa pociągi pospieszne Warszawski i 
Bukaresztyńsk’

Rezultatem katastrofy było 5 zabitych i kilkudziesię­
ciu ranych.

W śród rannych znajduje się i p. poseł H yli z BB
Pociągiem tym z Warszawy powracał i ks. Dr. Czui 

Co opow‘adal ks. pos. > u fi
—  W raz ze mna w jednym przedziale —  m ówił ks. 

Czuj —  jechali posłowie Potoczek, Jasiński, Różak, w są­
siednim zaś przedziale posłowie Jarosz i Pers. O koło go 
dżiny 5.30, gdyśmy sie przed Krakowem zaczęli zbierać, 
odczuliśmy nagle gwałtowny wstrząs, jakby spow odow a­
ny raptownem zahamowaniem maszyny Ja ude-żyłem g ło­
wą o przeciwną ścianę przedziału. Z półki spadła walizka 
posłowi Potoczkowi na głowę, na szczęście nie wyrzą­
dzając mu nic złego Pos. Pers, który- leżał jeszcze w łóżku 
górnem spadł na podłogę nie odnosząc również poważniej­
szych kontuzyj.

Zaalarmowani tym nagłym wypadkiem wysiedliśmy 
z wagonów. Oczom naszym przedstawił się straszliwy 
widok.

W agon zaraz za wagonem hagażowym wbił sie w  wóz 
bagażowy tak, że go rozszczepi* na dwoje, zas w óz baga­
żowy wbił się w platformę lokomotywy-, druzgocąc ją do­
szczętnie. Maszyna od naszego pociągu działała jeszcze, 
natomiast maszyna od pociągu zdążającego od stacji Kra ­
ków  uległa zniszczeniu.

Przy-żyliśmy chwilę naprawdę dramatyczną pełńą gro
zy.

W inę katastrofy ponosi zastępca dyżurnego ruchu, 
który puścił pociąg Bukaresztyński na fałszywy tor.

Od 30-tu lat
kupnie się z pełnem zaufaniem

L I N O L E U M
Ceraty, dywany wełniane chodniki, firanki .larzuty ka­
py na łóżka w wielkim wyborze po cenach fab-ycznych

• 50-clii w ta jtli  Filiach PRZEMYSŁ— LINOLEUM

KRAKÓW, -  Rynek Główny 10.
I j —  W a r u a w a  Marszałkowski 143, —  :,
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Słowo B o i3.
Na niedzielę Zapustną. Ew. św. Łuk. XV III, 31 - 43.

Pan .'szus dziś przepowiada już Swoją, gorzką mękę. 
Zapewnia, że się proroctwa, dawno wypowiedziane —  
wkrótce w) pełnią i „Syn Człowieczy Dędzie naigrawan i 
ubiczowan i oplwan, a ubiczowawszy, zabiją Go; a dnia 
trzeciego zmartwychwstanie..."

Apostołowie, idący z P Jezusem słuchają tego, ale 
nie mogą pojąć i zrozumieć mowy Mistrza, na którego cu­
da tak często patrzą. Ot i dziś będą świadkami nowego 
cudu, o którym tak Ew. dzisiejsza opowiada: „i stało się. 
gdy się przybliżał ku Jerychu, ślepy niektóry siedział w e­
dle drogi, żebrząc. A  usłyszawszy rzeszę przechodzącą py 
tał, coby to było I powiedzieli mu. iż Jezus Nazareński 
mimo idzie I zawołał, mówiąc: Jezusie, Synu Dawidów, 
zmiłuj się nademną..." Tak wołał wytrwa le aż P. Jezus się 
go spytał: ..Co chcesz, abym ci uczynił. A  on powiedział: 
Panie, abym przejrzał. A  Jezus mu rzekł. Przejrzyj, wiara 
twoja ciebie uzdrowiła. I natychmiast przejrzał i szedł za 
Nim, wielbiąc Boga."

W  niedzielę zapustną prawie wszędzie pc naszych Ko 
ściołach Pan Jezus uroczyście wystawiony w  Monstran­
cji na ołtarzu daje posłuchanie wiernym. VI ychodzi Jezus 
z ukrycia swojego malutkiego domku, pokazuje się i zbli­
ża do nas, aby nam służyć mocą Swoją boską i cudowną 
łaską Swoją leczyć nasze słabe i chore dusze. Dziś, ju­
tro i jeszcze dzień trzeci —  od rana do wieczora, będzie 
się tak ukazywał i łaski Swoje rodzielał.

I będą ao Niego przychodzić rzesze, spragnione Chle­
ba. W  ,ostatki" — w dni 40-godzinnego nabożeństwa W ię 
zień Miłości, trzeba to przyznać —  me będzie tak samot­
ny, jako w nne, długie dm zwyczajne, I będą Mu składać 
hołdy sw j,e —  i złoto miłośoi i kadzidło modlitwy i mirę 
umartwienie1 i ofiary. Nie jedno serce otworzy się przed 
Nim jak kielich kwiatu, nie jedna dusza odda się Mu 
cułkowicic na wynagrodzenie za tyle —  tyle dusz, które 
o Nim zapominają —  które o Nim wiedzieć nie chcą, któ­
re G o rania grzechami.

Trzeba atoli i to wyznać, że poza tymi, którzy stara- 
ją się Jezusowi osłodzić Jego wśród nas przebywanie, 
lest jeszcze bardzo dużo takich ślepców, którzy nie widzą 
że On przy nich, że On koło nich przechodź1, a nie spvta 
ją się rzeszy —  jak ten z Ewangelji ślepy —  po co wy 
do kościołów  spieszycie —  do Kogo wy tam idziecie —  
Kogo wy tam takiego macie...

Najświętszy Sakrament —  oto nasz skarb nad skar­
by, —  Bóg —  Stwórca i Pana nasz —  Ten, Którego i z:e-

ZE $ WIATA KATOLICKIEGO
— — oSo— _

NOWY BISKUP OBRZĄDKU WSCHODNIEGO 
W  POLSCE.

On-egdnj odbyłąffidę w Rzymie konsekracja nowego 
biskupa, dla obrządku wschodniego w Polsce, którym zo­
stał zamianowany 0 . Czarnecki, Rcdempt«rrysta z Kowla. 
Nominacja ta posiada dla Polski bardzo doniosłe znacze­
nie. I fakt zamianowania Polaka na to stanowisko pow i­
jać na^e r i, uznaniem. Jak bowiem wiadomo, głównem za 
daniem biskuoa dla obrządku wschodniego jest działalność 
zmierzająca do szerzenia katolicyzmu wśród prawosław­
nych i nawracanie ,ch na łono Kościoła rzym sko-katolic­
kiego obrządku wschodniego. Watykan przywiązuje do tej 
akcji wielka bardzo wagę.

Sprawa kierownictwa akcja katolicka wsrod prawo­
sławnych zainteresowała jeszcze z innego punktu widze- 
ńi społeczeństwo polskie Kilkakrotnie bowiem na łamach 
aliśmą wyraz naszym obawom, z powodu nominacji ks. 

Buczysa, który otrzymał jurysdykcję dla katolików obrząd w

mia i niebo ogarnąć nie może, pośrodku nas mieszkanie 
Swoje założył, obok naszych ludzkich mieszkań zamiesz­
kał. Najuboższy kościółek nasz, to me jakiś przedpokoi 
Jezusa, w  którymbyśmy musieli czekać na posłuchanie 
swojej kolejki, ale prawdziwe, a na każdy czas otwarte 
mieszkanie Tego, Który Sam zaprasza miłośnie: „pójdźne 
do Mnie wszyscy, którzy pracujecie i obciążeni mste cie, 
a ja was ochłodzę . —

Jezus utajony cudownie pod skromną postacią Ho- 
stji —  oto osłoda —  oto bogactwo świątyń katolickich 
w obec których niczem ozdobne salony balowe, w któm cb 
ludzkie dzieci tak smakować lubią.

Jezus utajony w tabernakulum mieści w  niem całe 
niebo pociechy, pomocy, siły dla biednych dusz, które 
—  mimo długich nieraz zabaw, tańców, rozkoszy wszela­
kich —  są smutne, słabe —  rozczarowane...

A  jednak te dusze ludzkie —  jakby ślepe —  nie wi­
dzą prawdziwych skarbów i nie idą po nie. O kościoły, 
których nie brakuje nigdzie —  niemal się obijają, o ścia­
ny dom ów bożych codziennie n ie ck o  się ocierają, a me 
zaglądną do ich wnętrza —  nie ciekawe, co tam ińfiych 
ciągnie...

I nie tylko ślepi —  nieraz złośliwi... To, co  Jezus w 
dzisiejszej Ewangelji o żydach pow ;edział, że się z Niego 
naigrawać będa •— jakże często dziś Katolicy czynią P o­
wiedz im: —  pójdź ze mną do kościoła —  w*tąp na chwi­
lę —  tam nabożeństwo eucharystyczne! —  Po co do koś­
cioła? —  nie mam czasu —  na bal się muszę przygoto­
wać —  Daj mi spokój! niech się dewotki tam modlą. — 
Na twoje zaproszenie taką, a nieraz i gorszą odpow-edź 
ci dadzą katolicy Katolicy się oni ieszcze nazywają —  ale 
oni już przestali być katolikami prawdziwymi. Oni poię- 
cia nie mają o tajemnicy Najśw, Sakramentu. —  Oni nie 
znają Boskiego Przyjaciela —  za ludzkiem. nrzyjrżniar 
jeno gonią.

Tym wszystkim ślepcom duchowym jah m  dz;ś wska 
zał na owego ewangelicznego śleioego z pod Jerycha i ra­
dziłbym im szczerze: idźcie do kościoła —  nie żabocie 
chwili małej —  wstańcie za innymi —  tikleknucie gdzieś 
na uboczu —  a wzniósłszy zdrowe swoje oczy, patrzcie na 
Hostję św. —  i proście, błagajcie i źebrajcie.—  Panie —  
Panie Jezu —  daj —  abym przejrzał abvm już raz zrozu­
miał. że na ziemi wszystko marności —  oprócz, kochać 
Bogn i Jemu służyć. —

ku wschodniego na. całą Europę nie wyłączając Poiski. 
Ks. Buczy,s bowiem jest zaciekłym wrogiem Polaków i swo 
ją akcią starał się przy każdei sposobności szkodzić P o l ­
sce, Zdaje się, że słuszne argumenty polsk '? znalazły sijożu 
mienie w  sferach watykańskich i zadecydowano nominację 
osobnego biskupa dla obrządku wschodniego w Polsce. 
W  ten srosób ks. Buczy* nie posiada żadnego wpływu na 
sprawy obrządku wschodniego w Polsce i do Polski nie 
przyjedzie.

KS. MARCIN FARON SKAZANY FYROKIEM SADU 
BISKUPIEGO NA DEGRADACJĘ,

Niedawno ukazał się następujący wyrok Sadu biskti- 
P:cgo w r arnowie:
• W  Imię Trójcy Przenajświętszej!

Sad biskupi diecezji tarnowskiej, złożony z księdza 
biskupa dż. Edwarda Komara, oficjała diecezjalnego, oraz 
z sędziów synodalnych: ks. Kaapra Mazura, ks dr. Józefa 
Lubelskiego, ks Romana Sitki i ks. dra Jakóba Stanczr-kie 
wieża, przy współudziale promotora iustitiae ks. dra W ła ­
dysława Mysora, odbył w gmachu seminarjuro duchownego 

Tarnowie posiedzenie w sprawie skazania ks. Marcina
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W ładysława Farona, zamieszkałego w  Krakowie, na karę 
degradacji, przewidzianą w kan. 2314 § 1 n. 3, oraz po­
wziął następującą uchwałę:

Ks. Maricn W ładysław Taron, kapłan diecezji tarnow 
skiej, zostam uznany winnym uporczywego trwania w zbro 
dni herezji i zostanie skazany na karę degradacji,

Stan faktyczny.
Ks, Marcin W ładysław Faron, wyświęcony na kapła­

na diecezjalnego w r, 1916, podczas swego pobytu na po­
sadzie wikariusza w Nowym Wiśniczu począł w niedwu- 
znacznv sposób sprzyjać herezji pod nazwą „Polski K o ­
ściół Narodowy", a potem wyraźnie do niej przystąpił, 
sprawując funkcje kapłańskie w tejże sekcie. Pociągnęło 
to za soba kanoniczną deklaracjo ordynarjatu biskupiego 
w Tarnowie z dn. 19 lipca 1923 r., że popadł w ekskomu­
nikę, specjalnie zastrzeżoną Stolicy Apostolskiej na m o­
cy kan, 2314, jako formalnv odstępca od wiary. W  ostat­
nich ząs latach ks, Faron objął naczelne stanowisko w Pol 
sce tejże sekcie, a nawet nie cofnął się przed przy:ęciem 
sakry biskupiej z rąk heretyckiego biskupa, twórcy tejże 
sekty Jak świadczy pismo księdza metropolity krakow­
skiego —  występuje publicznie w  szatach i oznakach bi 
skupa katolickiego, ku ogólnemu zgorszeniu wiernych.

Uzasadnienie.
I. Ks, Marcin W ładysław Faron. jako członek sekty 

t. zw. „Polski K ościół Narodowy i jako jei główny krze 
wic.al, a obecnie biskup tejże sekty, popełnia zbrodnię 
herezji i iej szerzenia w taki sposób, że notoryczność jego 
zbrodni n;e ulega najmnieiszej wątpliwości, w obec czego 
c ad przidmuje jego postępowanie sekciarskie. jako zbro­
dnię rotor -czna i dowiedziona w myśl kan, 2197 § 3.

II. Sekciarskie postępowanie ks, Farona wywołuje cd 
szeregu lat ogólne zgorszenie nietvlko w diecezji tam ow- 
skij, w  które2 to d: -cezii w roku 1923 swojem postępowa­
niem ściągnął na siebie karę ekskomuniki, w  szczególny 
sposób zastrzeżona Stolicy Apostolskiej, lecz także w ca 
łei Rzeczvpospolitej Pniskipi a nawet i w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki, gdzie także ks. Fa-on przebywał.

III Zuchwałe i przewrotne Dostępowanie ks Farona, 
którv w ostatnim czasie przviał nawet heretvckie świę­
cenia biskupa i nieprawnie wvstęnuje w szatach i ozna­
kach katolickiego, domaga sie należytego ukajania aby w 
len sposób dać sat^sfakcię katolickiemu soołeczeństwu w 
Polsce i przestrzec skutecznie wiernych przed samozwań­
czym heretyckim biskupem.

IV. Kare te nalepy tembardziej zastosować, że ks 
Ma-cin W ładysław Faron pismem ordynarjatu biskupiego 
w Tarnow>e oirzvmał kanoniczne zagrożenie, że w razie 
braku poprawy ściągnie na siebie karę degradacji.

Trybunał diecezjalny, wezwawszv Boga na nomoc i 
wszystko dokładnie rozważywszy, uznał i orzekł: ks. M ar­
cin W ładysław Faron, ninieiszym wzrok em zostaje zdegra 
dowany ze staiiowiska kapłana katolickiego i tern samem 
traci ia zawsze prawo noszenia sukni duchownej.

Następują podpisy.

ŚWIĘTO „BŁOGOSŁAWIENIA GARDŁA" 
W LONDYNIE.

Podobnie jak od w :;lu  lat, tak i w  tym roku w  dniu 
13 lutego tysiące osób wezmą udział w ceremonji t. zw. 
„błogosławienia, gardła1 w katolickim kościele w Londy­
nie.

Dzień 3 lutego jest świętem św Błażeja, który w r 
316 poniósł śmierć męczńską Zabito go, jak wiadomo, w 
tem sposob, iż przecięto mu szyje ostrem zgrzebłem, ta­
kim, jakiego używają owczarze. W iedziony na stracenie 
męczennik zobaczyć miał chłopaka, któremu ość uwięzia 
w gardle i bliski był skutk’ em tego uduszenia. Męczennik 
przystąpił do dziecka, dotknął jego szyj i w ten sposób 
uwolnił je od śmiercionośnej ości.

Ceaemonja w lodynskim kościele katolickim obcho­
dzona ku czci św. Błażeta deuuje się stosunkowo od nietłć 
wna. Pierwsry raz bowiem odbyła się w r. 1875 i od tej 
pory urządzana jest rokrocznie. W iern5 klękają w tym

dniu przed ołtarzem, a kapłan przybliża płonącą śv» ecę 
do ich gardła i odmawia następującą modlitwę: „Za wsta­
wiennictwem św. Błażeja, biskupa i męczennika ,oby cię 
Pan uwolnił od wszelkich bólów  gardła".

W ielu jest też takich, którzy utrzymują, iż siłę swego 
głosu, jakoteż uleczenie z chorób gardła, zawdzięczają mo 
dlitwom, odprawianym w dniu św. Błażeja. —  W  ubiegłych 
łatach liczba uczestników tej osobliwei w swoim rodzaju 
ceremonii wzrasta stale. A  w roku ubiegłym 3000 osób 
przybyło na uroczystość „błogosławienia gardła" do Ko­
ścioła katolickiego w Londynie.

DZIEWIĘCIOLECIE RZĄDÓW PAPIEŻA.
W  dn’ u 6 lutego b. r. papież Pius XI święcił 9-tą ro ­

cznicę swego wyboru na papieża. Na zewnątrz uroczystość 
ta wydatniła się tylko tem, że gmachy miasta watykań­
skiego były ozdobione flagami papieskiemi, a gwaraja 
szwajcarska i żanda-merja papieska przywdziała w dniu 
tym uniformy galowe. Uroczystość dnia 6 lutego zatem 
ma bardziej prywatny charakter, a właściwe święto obcho 
dzone będzie oficjalnie dopiero w dniu 12 'utego b r. t. j. 
w  dniu rocznicy koronacji papieża Piusa XI.

W  dniu 6 lutego O jciec św. odprawił mszę św. w sw o­
jej prywatnej kaplicy. W  nabożeństwie tem wzięli udział 
tylko członkowie jego rodziny, a to siostra papieża, szwa- 
gierPa i siostrzenica, tudzież kilku prałatów z dworu pa­
pieskiego

W  Cita deł Vaticano święconą będzie również roczni­
ca podpisania paktu laterańskiego w dniu 11 lutego. Jak 
wiadomo, dzień ten w ubiegłym roku zastąpił dotvchcza 
sowe włoskie święta, narodowe z dnia 20 września, które 
obchodzone bvło na pamiątkę zaięcia Rzymu papieży przez 
wojska włoskie w  r. 1870. Nowe święto państwowe w ło ­
skie ma bvć upamiętnieniem pogodzenia się Kościoła z 
państwem. Ma ono mieć również inne jeszcze znaczenie, 
jak to podkreślił w swej mowie Mussohoi oświadczając: 
„Przełożyliśmy oficjalne włoskie święto narodowe na —  
dzień 11 lutego, ponieważ w dniu tym uznane zostało pra­
wne, pokojowe zajecle Rzymu. Byłoby nielogicznem, gdy­
byśmy dalej święcili dzień 20 września. M ogłoby to w y­
w ołać wrażeme łub podejrzanie, iż nadal jeszcze nie czu­
jemy się oezpieczm i pewni, gdy w rzeczywistości tymcza- 
sm czujemy się podwójnie pewni: najpierw dzięki paktowi 
laterańskiemu, a następnie dzięki temu, iż posiadamy p o ­
tęgę".

Ochrona drobnych D z ie i z a w c c w  rolnych,
Liczne rzesze drobnych dzierżawców rolnych z tro­

ską i niepokojem oczekują ostatecznego załatwienia ich 
sprawy w  drodze ustawodawczej. Jak w ’ adomo, Pan M i­
nister Reform Rolnych podczas obrad nad budżetem swe­
go Ministerstwa oznajmił, że Rząd zdaje sobie dokładnie 
sprawę z wagi tego zagadnienia i przygotowuje ustawę 
o uwłaszczaniu drobnych dzierżawców, opartą na dotych- 
czasowem doświadczeniu i związaną z ogólną polityką a- 
grarną obecnego rządu.

Interesy drobnych dzierżawców rolnych zabezpiecza 
w chwili obecnej rozporządzenie Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 12 wrześria 1930 r. o przedłużeniu 
m ocy obowiązującej ustawy z dnia 31 'ipca 1924 r. w  spra­
wie ochrony drobnych dzierżawców rolnych, która to u- 
stawa wygasała z dniem 1 października 1930 roku.

Rozporządzenie Pana Prezydenta ńrzedbiża termin 
ochrony do dnia 1 października 1933 roku f a w ięc na trzy 
latał, a ponadto, chcąc zapewnić ciągłość ustawowej o c h rn  
nv, wstrzymuje do tego termin wykonania prawomocnych 
wyroków i nakazów sądowych, postanawiających odda­
nie właścicielom gruntów dzierżawnych, podlegających 
ochronie. Wstrzymanie wykonania wyroków i nakazów 
sądowych nieme zastosowania do tych dzierżawców, któ­
rzy nie płacą ustawowej tenuty dzierżawnej, poddzierża- 
wiają grunty bez zgodv właściciela, oraz w wypadkach, 
kiedy dzierżawione grunty są niezbędne dla celów  w oj­
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skowych lub dla prowadzenia wydzielonych z administra­
cji państwowej przedsiębiorstw przemysłowych, handlo­
wych i górniczych,

.W ten sposób rozporządzenie Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 12 września 1930 r. utrzymało w dal­
szym ciągu ochronę okoto 70.000 drobnych dzierżaw, to 
jest dzierżaw do 5 ha użytków rolnych z gruntów prywat­
nych i państwowych, oraz dzierżaw o większym obszarze, 
oddanych w użytkowanie drobnym rolnikom przez Urzę­
dy Ziemskie.

Sprawa jednak ochrony drobnych dzierżawców ro l­
nych, która powstała na tle stosunków wojennych i p o ­
wojennych wymaga i od gospodarczej i cd  społecznej 
strony ostatecznego uregulowania, o czetn wspominał wła 
śnie obecny Minister Reform Rolnych

Z POISKI
ARESZTÓ W  ANlF 350 CZŁONKÓW  ZJAZDU P, P. S. 

nEW ICY W  ŁODZI,
W dniach 1 i 2 lutego odbywały się w Łodzi obrady 

PPS lewicy.
W ładze, które posiadły dane, iż zjazd będzie się od­

bywać przy drzwiach zamkniętych i nosić będzie cnara- 
kter antypaństwowy, zarządziły inwigilację. W  zjaździe 
brało udział ogółm 350 osób, delegatów z całej Polski, 
wśród których znajdowali się również Ukraińcy, Białoru­
si i Niemcy.

W pierwszym dniu obrady dotyczyły spraw natury 
organizacyjnej, przyczem zgłoszono podobno wniosek, do­
magający się zalegalizowania partji w  tych okręgach, —  
gdzie dotychczas działalność jej jest nielegalna.

W  drugim dniu uchwalono cały szereg wnioskow anty 
państwowych i antyrządowych.

Okoto god:\ 2 po poł. policja wkroczyła na salę obrad 
i dokonała aresztowania. Aresztowano wszystkich ucze­
stników zjazdu w ilości 350 osob, wśród których znajdo­
wało ńę również dwu emisariuszy bolszewickich.

W czasie rewizji ujawniono szereg niezwykle kom­
promitujących i obciążających materjałów, które dowodzą 
źe zjazd PPS lewicy w Łodzi nosił charakter zdrady sta­
nu. W szystkich aresztowanych przewieziono samochodem 
do urzędu śledczego.
ZAKAZ MIĘDZYNARODOWEGO KONGRESU WOLNO  

MYŚLICIELI W  W ARSZAW IE,
Ministerstwo spraw wewnętrznych w  porozumieniu z 

ministerstwem oświaty i wyznań religijnych, odpowiedzią 
ło odmoswnię na prośbę Polskiego Związku W olnej Myśli, 
o zwołanie międzynarodowego kongresu wolnomyślickieł- 
skiego do W arszawy na dzień od 15 do 18 sierpnia br.

FALA TANIOŚCI OGARNIA CAŁY KRAJ,
Na rynkach polskich zaznacza się w  dalszym ciągu 

iendencja zniżkowa. W  dniu onegdajszym nastąpiła zniż­
ka cen węgla w sprzedaży detalicznej w  Łodzi. Wynosi 
ona 20— 30 gr. na stu klg.

W  Tarnowie spadły ceny mięsa i tłuszczów o 30 proc. 
Należy się spodziewać, że wskutek tego spadną ceny w re 
stauracjach.

Piotrków daje przykład dalszej zniżki cen, i tak po ob 
niżeniu honorarjów lekarzy i adwokatów, obniżyli również 
ceny samodzielni krawcy, szewcy, stolarze i t d. od 15 do 
25 procent. Obniżyły również ceny restauracje i cukiernie 
piotrkowskie.

ZMNIEJSZENIE ŚWIADCZEŃ PUBLICZNYCH TROSKĄ 
RZĄDU,

Poa przewodnictwem wicemin. Starzyńskiego odbyła 
się w ministerstwie skarbu konferencja w sprawie ewen- 

Jnej obniżki świadczeń na rzecz Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych wraz z jednoczesnem zmniej­

szeniem o taki sam odsetek 10 proc, wypłacania odszko­
dowań, oraz kosztów administracyjnych tej instytucji. Na 
konferencji powyższej zapadła ostateczna decyzja w tej 
sprawie.

Jak widać z powyższego, rząd nietylko inicjuje zniżki 
cen, ale jednocześnie dęży do zmnitiszenia świadczeń pu­
blicznych w zakresie, w jakim to esl możliwe.

130 MIL JONÓW ZŁ. NA BUDOWĘ DRÓG Z W IOSNĄ
W ministerstwie robot publicznych odbyła się gorącz 

kowa praca w związku z przygotowaniami do uruchowie- 
nia wczesną wiosną robót publicznycn, w  dziedz nie bu­
dowy nowych dróg komunikacyjnych.

Po uchwaleniu przez Senat ustawy o funduszu drogo­
wym, rząd wniesie w najbliższych ctniacn do Seimu pro­
jekt ustawy zawierający szczegółowy plan zamierzonej w 
roku bieżącym budowy dróg państwowych i szos dla po­
trzeb komunikacyjnych kraju. Pian budowy na rok bieżą­
cy przewidywać bęazie wydatki w wysokości 130 milj zł. 
z czego 30 miljonów zakredytują ministerstwu robót publi­
cznych iirmy krajowe, zabiegające o uzyskanie zamówień 
na wykonanie potrzebnych robót przy budowie szos i m o­
stów ckogą rozpisanych konkursów.

Z owych 130 miljonów, przeznaczonych w tym roku 
na budowę drog i mostów w zakresie kompetencji mini­
sterstwa robót publicznych, somorządy otrzymają 23 milj. 
na budowę Jrog samorządowych. Plan budowy dróg sa- 
;no. ządowych jest już ustalony i będzie mógł być w yko­
nany tylko za zgodą władz nadzorczych.

Co się t/czyr w ażnicszych odcinków budowy szos, to 
powołane władze stoją na stanowisku, że pierwszy etap 
akcji budowlanej ma objąć budowę szos na t. zw drogach 
wypadowych z Warszawy. Będą to szosy W aaszawa-Łódź 
W arszawa-W ilnc, Warszawa-Łomża. W  obrębie W arsza­
wy nie jest przewidziana budowa mostu komunikacyjnego 
natomiast wczesną wi .sną podi .te będą prace nad budo­
wą mostu żelbetonowego długości 700 m. najnowszej kon­
strukcji w Puławach. Ogółem w tym roku będzie w bu­
dowie 150 mostów różne, konstrukcji.

W reszcie rozpoczęta będzie budowa nowych szos na 
ziemiach kresowych w województwie wileńskiem, nowo- 
grodzkiem, wołyńskiem i częściow o lubelskiem.

NAJWIĘKSZA SZKOŁA POWSZECHNA W  POLSCE.
W  lipcu ubiegłego roku rozpoczął śląski urząd w oje­

wódzki w Tarnowskich Górach budowę nowej poiskiej 
szkoły powszechnej kosztem 2 milj. 200 tys. zł. Będzie to 
największy i najokazalszy gmach szkoły polskiej na tere­
nie śląskiego województwa, a prawdopodobnie także w 
całej Polsce. Budowę w stanie surowym już wykończono. 
W  i-oku bieżącym gmacn ten ma być w całości wykonany 
i urządzony, o ile województwo przyzna na ten cel wszy­
stkie potrzebne kredyty. Koszta budowy w surowym sta­
nie pochłonęły sumę około 900 tys. zł.

Wspaniały pałac szkolny w  arnowskich Górach obej 
mować będzie^ 30 klas lekcyjnych, 2 sale fizykalne, 2 sale 
rysunkowe, 2 sale z kuchniami dla nauki gospodarstwa 
domowego, 2 natryskowe urządzenia, pokój dla lekarza 
i dentysty, 2 sale dla robót ręcznych, 2 sale gimnastyczne, 
wreszcie kilka sal i ubikacyj biurowych. Objętość gmachu 
wynosi 40 tys, metrów sześć. Szkoła ta będzie ostatnim 
wyrazem techniki w  dziedzinie budowy gmachów szkol­
nych.

Nadmieniamy przy rej sposobności, ze w bieżącym 
roku również ukończone będą wielkie okazałe pałace 
szkolne we W ielkich Hajdukach, Katowicach, M ysłowi- 
cacn i paru 1 m ych gminach śląskich. Na polu budowania 
pałaców szkolnych śląskie województwo obecnie przoduje 
całej Polsce.

JAK CENTROLEW PRZYGOTOWAŁ REWOLUCJĘ, 
(Zeznania głównego świadka oskarżenia.

Sąd rozpatrując sprawę niedawnego zamachu na marsz 
Piłsudskiego, przysiąpit dc przesłuchania głównego świad­
ka oskarżenia W itolda Pórzyckiego



Po złożeniu przysięgi świadek opowiadał, że pracuje w 
partji P P. S. od roku 1918. Pracując w Kasie Chorych — 
zmuszony był wskutek panujących tani warunków do pra 
cy  v, partji. ^  pierwszej części swoich zeznań świadek 
opcv, ,ada, znaue jui z aktu oskarżenia szczegóły i infor­
macje, dotyczące sytuacji w PPS w okresie przedwybor­
czym i opisuje rozwój akcji, mające) na celu usprawnie­
nie i fem odnienie bojówek partyjnych i t. p. NasApui* 
świadek wylicza kolejno osoby, które miały kierować tą 
akcją i z któremi się stykał. Padają więc nazwiska b. po ­
sła Dzięgielewicza redaktora „Pobudki Synowieckiego i 
innych. Fórzyck, w akcji tej brał uaział bywał w redakcji 
organu PPS. przy ulicy Wareckiej i w innych lokalach par 
t/jUych. Z zeznań jego wynika, ze nie podzielał on metod 
stosowanych przez F. F. S. i wogóle krytycznie zapatry­
wał się na stosunki panujące w parlj>.

Świadek zeznaje, że przełom w jego stosunkach do 
PPS nastąpił v; dniu 14 września, kiedy to był świadkiem 
kry/swych starć w Alejach Ujazdowskich po wiecu Cen­
trolew .. Twierdzi on, że to właśnie skłoniło go do osta­
tecznego zerwania stosunków z partją.

Na liczne pytania zarówno z strony sądu, jak i p ro ­
kuratora i obrońców, świadek odpowiada, że uważał za 
niewłaściwe i szkodliwe wysyłanie na ulicę łudzi z bro­
nią w ręku, podczas, gdy przywódcy partyjni w demonstra 
c ;ach tych wcale udziału nie brali, Od tego dopiero momen 
tu miał powziąć decyzję porzucenia partji.

Z kolei Fórzycki przystępuje do opisu szczegółów pla 
nowego zrunacńu. Otoż już daleko po 14 września bierze 
on uazial w organizowaniu t. zw. piątki, a następnie w cią­
ga do niej Białkowskiego i 1 rochimowicza, pozostając je­
dnocześnie w kontakcie z wywiadowcą urzędu śledczego.

Na tem tle dochoazi do całego szeregu starć słownych 
między obrońcą a świadkiem. Obrona stara się przyprzeć 
swiaaka do muru i sprecyzować niektóre jego odpowiedzi.
W większości wypadków jedr.ak, mimo wspólnych wysił­
ków prokuratora, obrony i sądu nie udało się na cały sze 
reg pytań otrzymać wyjaśnień w bardzo ważnych kw e­
stiach.

I tak niewyjaśnioną zostaje sprawa, czy  Pórzycki — 
jak to zresztą twierdzi akt oskarżenia —  był konfiden­
tem poliejnym od połow y sierpnia, czy też stał się nim do­
piero po 14 września Następnie nie potrafi! on wyjaśnić, 
jak zamierzał się ustosunkować i jakie zająć stanowiska 
na wypadek, gdyby dnia krytycznego, t. j. 10 paźdz,erni 
ka, w kiórym odbyła się trzecia zbiórka piątki rzeczywi­
ście doszło do wykonania zamachu.

Świadek nie dał odpow-eazi na pytanie, co  sobie po­
myślał i co postanowi! uczynić w  chwili, gdy usłyszał, że 
za pół godziny ma być dokonany zamach na życie marsz. 
Piłsudskiego. Wyjaśnienia jego w tym kierunku mimo wie- 
lokiotnych indagacyj ze strony obrony pozostałą nadal 
mgliste.

Świadek m. in. zeznał, że umówił się z wywiadowcą 
Burawskim, który w czasie zebiam a stał po przeciwnej 
stronie ulicy, że jeśli członkowie piątki wychodziliby na 
„robotę11, to znaczy na dokonanie zamachu, da mu odpo­
wiedni znak przez podwinięcie z tyłu palta G dyby na­
tomiast członkowie piątki przenieśl. się tylko do innego 
lokalu, miał mu aać znak czapką. Jak jednak wynika z dal 
szych zeznań Pórzyckiego, po wyjściu z zebrania w do­
mu przy ul. Leszno 55, nie zauważył on po przeciwnej 
stronie ulicy Burawskiego. Gdyby więc zamachowcy uda­
li się rzeczywiście w A leje Ujazdowskie, niemiałby on mo 
żności, ani sam przeciwdziałać zbrodniczemu planowi, ani 
też skomunikować się z policją.

W  czasie zeznawania Pórzytuiego padło również kil­
kakrotnie nazwisko gen. Dańca W jaki sposób osoba gen. 
Dańca łączy się z figurą Pórzyckiego, nie zdołano dosta­
tecznie wyjaśnić. Pórzycki bowiem nadmienił o jakimś 
swoim koledze w Kasie Chorych aptekarzu Rutkowskim, 
który wraz z niejakim Raczyńkim miał chodzić dc gen Dań 
ca i informować go o tem, co  się dzieje w P. P. S.

Tego zaznania świadka mimo wysiłków  trybunału i 
obrony me zdołano dokładnie wyjaśnić

Przy końcu przesłuchaniu adwokat Śmiarowski, chcąc
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sprecyzować rolę i stanowisko Pórzyckiego w całeq afe­
rze, zapytuje go, czy organizując trzecią zbiórkę, praco­
wał on dla partji, czy leż dla policji, na co świadek odpo­
wiada: „Dla kraju".

Ma tem, posiedzenie w późnych godzinach w ieczor­
nych przerwano.

Na drugi dzień. W sobotę około 7-ej wieczorem war­
szawskie władze bezpieczeństwa zaalarmowane zostały 
wiadomością o postrzeleniu Witolda Pórzyckiego, główne­
go świadka oskarżenia.

Sprawy tej dotychczas nie wyjaśniono.

Bojówki partyjne.
W sądzie warszawskim tocz / się obecnie ponura i 

bolesna sprawa, która dla caieg . narodu stać się powin­
na groźnem ostrzeżeniem i ostaie.znym  dowodem zgubnej 
działalności partyjnictwa.

Chodzi b przygotowany jakoDjr przez garść obłąkań­
ców zamach bombowy na życie Pierwszego Marszałka 
Polski —  Józefa Piłsudskiego, którego imię z gięboką 
czcią i wdzięcznością wvmaw,a olbrzymia większość Na-
iOuU.

W yrok sądowy na tych /.brodmarzy, z powodu dodat­
kowego śledztwa, zapadnie zapewne dopiero za 2— 3 ty- 
goanie. A le już teraz można zdać sobie sprawę z tego, do 
jakiego straszliwego zamętu, w jaką otchłań nędzy i u po­
dlenia pchali Polskę zaślepieni lub nikczemni prow ody­
rzy partyjni.

Kiedy bowiem zrozumieli oni, że Naiód Polski pod 
rządami Marszałka Piłsudskiego jednoczy się coraz har­
dziej i przestaje zupełnie wierz.yć bredniom i bałamuct- 
wom partyjników, to postanowili w ywołać w Polsce już 
metylko zamęt i nieład, ale nawet krwawe zamieszki, za­
bójstwa i otwarty bunt przeciwko prawowite władzy

W  tym celu zaczęto tworzyć z najbardziej otumanio­
nych albo najbardziej zepsutych i niemających mc do stra­
cenia ludzi tak zwane „bojów ki partyjne", które z bromy 
w ręku miały w odpowiedniej chwili wejść na drogę za­
machów, morderstw i zestraszenia w ten sposób rządu i 
spokojnej, uczciwej ludności.

A  teraz zastanówmy się, cc  działoby sie w kraju, gdy 
by ta niecna i szalora robota udała się pa.tyjnikom? r t- 
kie bojówki partyjne muszą oczywiście składać sie z lu­
dzi zdolnych do wszystkiego, a nawet do skrytobójczego 
morderstwa; muszą kryć się ze szkodliwą robotą i ślepo 
podlegać rozkazom przywódców, nie znając ich nawet . 
nie wiedząc, do czego właściwie ci przywódcy daża. W  
tych warunkach może sprawa dojść do krwawych pora­
chunków osobistych, do bandytyzmu, dc czynów najbar­
dziej szkodliwych dla całego Narodu. Członkowie takich 
, bojów ek1 zrywają rychło z uczciwą, spokojną pracą i je­
d y n y m  ratunkiem dla nich jest zamęt i jaknajwiększy nie­
porządek w kraju. Czem goizej dzieie się w Państwie, tem 
lepiej dla przyw ódców  „bojow ek11, bc wówczas zmniejsza 
się niebezpieczeństwo, a pow :ęlsza  się znaczeme zbro j­
nych wystąpień, gwałtów i przemocy w stosunku do władz 
i do spokojnej li Iności. A zresztą pcha ich naprzód nieu­
błagane przekleństwo każdej tajnej roboty, prowadzonej 
przez zbrodnicze lub zupełnie zaślepione jednostki.

To też wszelkie „bojówki partyjne są w  dzisiejszych 
czasach dla Narudu Polskiego ustawiczną groźbą i powin­
ny być zwalczane z całą bezwzględnością nietylko przez 
Rząd, ale i przez całe społeczeństwu Gdyby bowiem za­
częły coraz częściej powtarzać się takie fakty, jak rzuce­
nie granatu i strzelanina podczas niedoz woionego pocho­
du w dniu 14 września ubiegłego roku w Warszawie, krwa 
we porachunki rozszalałego bojowca w Częstochowie, za­
kończone śmiercią kilku mewkin rch osób, Mbo mrożący 
krew w żyłach wypadek czyhania na życie Marszałka Pił­
sudskiego, to Polska stanęłaby na progu nieobliczalnych 
nieszczęść, a nawet zupełnej zguby,

P*-ecz więc z „bojówkam i" partyjnemi na zawsze.
wi. ż.

KATOLICKI Nr. J.
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CO PISZE LUD.
Niedola na wsi.

Zabierając glos w naszym kochanym „Ludzie katoli­
ckim” , chcę się podzielić z Wami swemi myślami i wia­
domościami, pozdrawiam wszystkich naszein chrześcijań- 
skiem pozdrowieniem: Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus, które na wsi coraz mniej daje się słyszeć, bo go 
zastępują słowy Dzień dobry czy Dobry wieczór jik o  żydzi 
i poganie. A le to od głowy ryba cuchnie. Jacy wychowaw- 
cowie, takie i pokolenie. W r. i898 byłem na posadzie w 
N,, gdzie codzień po służbie przechodziłem, spo­
tykając się z dziećmi do szkoły lub ze szkoły, ale na 100 
dzieci me raczyło ani 5-ro pochwalić Pana Boga, ale gdy
0 tern powiedziałem ks. katechecie, to od tego czasu nie 
mogłem im nastarizyć odpowiadać- „Na wieki wieków, 
Amen” . Otóż od rodziców i wychow aw ców  dużo zalezy.

A le me o tem chcę pisać tylko o tern, że ci co  żyj t 
z pensji mówią, źe to nie ma jak chłopu na wsi, ma ser 
mleko, masełko i wszystko. Ja ani za tem, am za owem, 
bo i ja żyję z pensji i kawałeczka poła, wiem jaki to r ij 
tego małorolnika na wsi. W iększych posiadaczy w gmi­
nie co to nie potrzebuje żywności dokupić jest może niech 
by 10-ciu ale i ci licho wyglądają, dawne zasoby pizedw o­
jenne z powodu dewaluacji zeeszły do zera, po wojnie 
były lata nieurodzaju, nawozy sztuczne drogie, podatki 
wielkie, sługa diogi a sługa swoją zasługę w łoży w obu­
wie, przyodziewek, bo wszystko drogie Nie ma zarob­
ków ani furmanek a co zarobi od orania lub furmanką do 
łasa sąsiadowi, to ten mu rzadko zapłaci tylko w polu 
odrobi. Chowa świnie, bydło, to spasie nie mało i dokupi 
otrąb, a za 3, 4 miesiące tego karmienia to jeszcze traci 
tak na świni jak na bydle. Jego produkt tani i ze stratą, 
a nawozy sztuczne, żeiazo i wogóle co  musi kupić jest 
drogie. To też zadłużony, zaczyna sprzedawać po parę 
morgów, ale nie ma kto kupić, bo kto ma dziś na wsi 
pieniądze? Nikt,

A więc na pozór tych szczęśliwców większych gos­
podarzy jest 10-ciu a co powiemy o maiorolnikach co to 
ma 2, 3, 5 morgów na liczną rodzinę, musi dokupić zboża, 
chowa jedną lub 2 krowy to on tę jedyna omastę mleko, 
ser, masło nie zje ale wywlecze do miasta by kupić soh, 
nafty, zapałki, obuwie przyudziewek. Kupił w lecie pro­
się za 60 lub 70 zł. żywił aby miai na podatek, dług w 
kasie, przyodziewę, to teraz ani tego nie weźmie co dał 
w lecie na kupno. Jestem kasjerem w kasie Stefczyka 2 
lata widzę co się dzieje, ludzie tracą głow y co  począć, ka­
sa długu nie daruje a tu nie ma skąd oadać. G m La swoich 
oszczędności nie ma w kasie jak dawniej, tylko pożycza 
w centralnej kasie Spółdzielni Rolniczych i w swoim ter­
minie trzeba oddać. Według sprawozdania rocznego tu­
tejsi gospodarze winni kasie 29000 zł. nie licząc innych 
długów w kasie powiatowej zaliczkowej a i w  Banku R ol­
nym, a ile to upomnień przychodzi z miasta od panów we 
dwóch czapkacli za pobrane towary na kredyt, Nie ma za­
robku, a wszystko drogie, co  rolnik potrzebuje. Jeszcze 
przed dwoma laty było łatwiej dług spłacić, ale teiaz w ie­
lu ratuje się krótkotrwałą pożyczką jak tonący brzytwą. 
Tyle jeszcze dobrze, że P. Bóg dał urodzaj, to dla biedne­
go lepiej, bo gdyby urodzaj nie dopisał, to już ten mało­
rolny lub bezrolny nie miałby co  na świecie robić. Było 
dawiut, źle nit-jednemu, ale w innych krajach było lepiej 
to jechał do Ameryki, do Prus i t. d, zarabiał, ale teraz
1 łam źle, zastój. Nie puszczą, droga dużo kosztuje i nie 
ma po co  j« ehać. Nic tu nie przesadzam. wszvstko oparte 
na dowodach i dla tego w kiótce skreśliłem co się dzieje 
na dole, aby w górze t. j. Rząd, nasi posłowie ile w  ich mo 
cy coś radzili o uaszej doli. Znamy położenie Rządu, bo 
on jak ta matka gdy dzieci proszą o chleb nie zawsze im 
da, bo go często niema. Ile to po tej wojnie inwalidów, ile 
to emerytów, bezrobotnych, nie było  dawniej tyle wydat­
ków  to prawda, ale oszczędnością ludzie się bogacą. Sły 
►żalem, że Rząd namierza znieść 5 województw, 30 powia

tów, będzie to oszczędność, ale ta oszczędność przydała- 
bv się i w innej dziedzinie n. p. zamiast 444 posłów, którzy 
pobierają piękne pensje, czy nie możnaby choć 3-cią 
część umniejszyć? A lbo taki notarjusz, za sporządzenie 
zapisu przedślubnego od 2 morgów każe sobie zapłacić 
65 zł., od hipoteki 5 zł,, za stemple 8 zł. 80 gr. co  razem 
czyni 78 zł. 80 groszy. Nie w jednem miejscu dałoby się 
ulżyć ciężaru i , »st nadzieja że Rząd oparty na większo­
ści w Sejmie przeprowadzi nie jedną dobrą reformę

Józ^f Serafin z foęciny. 
 o§o-------

Z Niepołomic.
Od dłuższego czasu u nas w Niepołomicach, na jar­

markach, które udbywają się 2 razy w miesiącu, żerują 
na ludzkiej krzywdzie jacyś gracze, tumaniąc nieuświado­
mionych ludzi rozmaitymi naparsttcami, kartami i sznu­
reczkami a przy tem oszukują łatwowiernych ludzi, nie 
znających podstępu takich nuejskich wygód Najwięcej ich 
bywa na targowicy gdyż wiedzą o tem, że łatwowierny 
chłop, albo 'robieta, da się prędzej uwieść oszukańczej 
grze. Każdy z tych graczy a jest ich kilku i stale ich licz­
ba wzrasta, ma po kilku naganiaczy, którzy grają kładąc 
na owe karty, albo na naparstki 5, 10, albo 20 złotych, no 
i rzecz pewna, że wygiywa. Taki naganiacz, udając obce­
go człowieka namawia przypatrujących się chłopów  no i 
łatwowierny człowiek ulega namowie. Ów naganiacz zaraz 
zaczyna pomagać chłopu: ,,no! my tu teraz wygramy!" 
Sam widziałem jak kilkoro Judzi stało się oiiarami i stra­
ciło po kilkadziesiąt złotych, a pewna kobieta przegra­
ła 90 złotych. Dopiero później rozpacz.

Tak wię^. proszę Szanownej Redakcji, aby się tą spra­
wą zajęła. M ozeby skierować tę sprawę do Województ­
wa, albo do Starostwa aby tych graczy przepędzić na 
cztery wiatry, bo to są ludzie bez sumienia, oszuści, do 
których ani policja nie ma prawa, ponieważ oni się od­
wołują, źe mają pozwolenie na owe gry (!) (?) Myślę, że 
choćby i mieli pozwolenie na owe gry, to zapewne nie 
na karty na publicznych jarmarkach, bo pierwszy raz, 
g'd,y zaczęli ludzi uszczęśliwiać, to grali o cukierki, kar­
melki i o czekoladę Rzecz jasna, że kto przegrał to ma­
sa! zapłacić kilkadziesiąt groszy a co najwyżej złotego.

Nadmieniam, że nie jestem z tych poszkodowanych, 
ale i mnie żal owego biednego chłopa, który sprzeda ja­
kieś cielę, albo ma kilkadziesiąt złotych uciułanych aa 
kupno inwentarza i padną ofiarą takich szumowin.

Stały Czytelnik W , Grocnot.

WOJCIECH W1ĄCEK.

Wspomnienia chhoa - obywatela.
(Ciąg dalszy)

Para z ziemniaków uchodziła z kadzi drewnianą ru­
rą, przechodzącą przez zimną wodę; skraplana w ten spo­
sób spływała do beczki. Pan dziedzic nazywał tę w odę z 
pary „okow itą” , karczmarz nazvwał „b-ąkw ią“  a chłopi 
nazywali „w ódką” a potem „gorzałką” , bo się paliła —  
gorzała, gdy ją zapalił ogniem. Ugotowało się tej ok o­
wity Lilka beczek, w smaku była taka sama, jak w Pru­
sach. W szystko powiodło się doskonale, po myśli pana 
dziedzica.

Karczmarz ogłosił we wsi wszystkim, że ma dobry 
napitek i na początek rozdaje na skosztowanie, bez pie­
niędzy za darmo.

Zeszło kilka dni i aru jeden chłop nie przyszedł do 
karczmy.

Karczmarz poszedł do pana dziedzica, opowiedział 
wszystko i doradził, aby ten przymusił chłopów do sko­
sztowania okowity. Pan dziedzic kazał ekonomowi wez­
wać wszystkich chłopów  :e wsi do karczmy i rozdać im 
przymusowo okowity za darmo po 1 kwarcie na skuszto-1
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wanie. Chłopi bojąc się pana ekonoma, poszli i zabrali tę 
wódkę, którą karczmarz nazywał „mocnym trunkiem". 
Chłopi zeszli sie we wsi lazem  i radzili długo między so­
bą, co robić? —  a może to trutka?... Uchwalono nie pić 

i basta. Okowitę wylano pod płoty.
Gdy się o tem karczmarz dowiedział, zaprosił wszyst­

kich ehiopów do karczmy. Chciał on koniecznie chłopów 
przekonać, że okowita nie jest trutką. W  tym celu kazat 
przypi owadzie ze wsi psa i dał mu do pys^a okowity. 
Pies pod żadnym przymusem nie chciał się napić wóuki . 
aż wył ze strachu. Chłopi, widząc to, żegnali się i pou ­
ciekali. Cała w^es potem o psie tylko mowiia i o zamia­
rze wytrucia ludzi przez karczmarza i pana dziedzica.

Karczmarz me tracił nadzieji, zamknął psa w stajni 
i przez trzy dni nic mu jeść nie dał. Po trzech dniach zno­
wu zwołał ekonom chłopów do karczmy. Bojąc się go, ci 
biedhi chłopi stawili się na wezwanie w karczmie.

Karczmarz wylał okowitę na miskę, chieba nakrajał 
kawałki, namoczył w okowicie i dał psu, pies głodny za­
czął chleb jebć. Chłopi widząc jak pies żre łakomie, odet­
chnęli, ale bali się jeszcze pić. Gdy pies najadł się tak 
przesyconego okowiłą chleba, zaczął wyć i skakać, a po­
tem osłabł. Osłabiony i upity pies położył się spokojme i 
zasnął. Chłopi myśląc, że pies otiuty czekali, czy się nie 
obudzi. Pies wyspał się, wstał i poszedł do gospodarza, 
skąd go do karczmy przyprowadzili. W e wsi o niczem In­
kiem nie mówiono tylko o okowicie i psie.

Chłopi zbierali się często na narady i uchwalili; am 
ża pieniądze ani za darmo nie brać okowity. Karczmarz 
poszedł do pana dziedzica poradzić się co dalej robić.

Pan dziedzic polecił ekonomowi zw ołać całą wieś do 
dworu i oświadczył, że okowita musi być kupiona. Na 
każdego człowieka wypada kwarta miesięcznie. Jeżeli kto 
nie kupi okowity i nie zabierze, to za karę będzie mu 
zabnany kamień do żaren, ażeby nie miał na czem zemleć 
ziarna na mąkę. Na drugi dzień ekonom kamienie od żarn 
pozabierał, a ludzie w płacz, be/, chleba żyć me można 
a młynów nie było. A le cóż mieli zrobić? Pańszczyzna by­
ła, więc niKomu się użalić, ani prosić o obronę.

Karczmarz wlenczas pocieszył chłopów, ogłosił we 
wsi tak; „Niech ludzie nie piją, niech wyleją do rowu 
okowitę, alt niech kupią, bo jaśnie pan nie może stracić". 
Chłopi ulegli i kupili po jednej kwarcie okowitv, a za to
, a s s ;  ssssssssss:  ss r r r

Ks, Dr JAN CZUJ.

Z Podróży oa Wschód.
(Ciąg dalszy.)

Nazajutrz po unalnej niedzieli wybrałem się do ge­
neralnego konsulatu1 polskiego z wizytą, W  pięknem miej­
scu na uboczu, w ogrodzie, stoi okazały piętrowy budy 
j.ek, nad bramą orzeł biały z napisem. Jak personel kon­
sulatu nie rob. szczególnie sympatycznego wrażenia, co 
>  zdarza często w świecie, gdy chodzi o stosunek Pola 

ków w konsulatach do podróżujących rodakówr. tak sam 
konsul generalny p. Tytus Zbyszewski, piastuje swą go­
dność z przejęciem, taktem i dyskrecją. Z dłuższej z nim 

'rozmowy wywnioskowałem, że interesuje się żvwo nie 
tylko polityką palestyńską, ale horyzonty jego sięgają da­
lej, a przedews/.yst-kiern do Ojczyzny. Wiadomo, że w cza 
sie krwawego sporu arabsko-żydowskiego zajął się p 
konsul losem emigrantów z Polski, czem zaskarbił sobie 
wdzięczność i pochwały nie tylko pulskich żydów, ale 
i żydów całego świata. Oczywiście druga strona patrzy 
ia na fo mniej chętnym okiem, a echo tej niechęci od­
bijało się od czasu do czasu w m.ejscowej prasie, Z kolo- 
nją polska w Jerozolimie miałem się zapoznać za kilka 
dni później na obieclzie. na który zostałem przez p. kon­
sula zapruszony W  ten sposób chciał on uszanować we 
mnie rodaka z dalekiej Ojczyzny i członka Sejmu polskie­
go. Nadto otrzymałem list do konsula egipskiego w  spra­
wie wizy do Ej iptu W Polsce niema konsulatu egipslcie-
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ekonom kamienie z żaren zaorane im zw rócił Kupiona 
okowitę wylali do rowów a inni pod płoty i był spokój 
I tak do wiosny kupowali, a nie pili. ho to była gorycz i 
nieznośnie śmierdziała.

Na wiosnę jeden z chłopów zauważył, że na oodworzu 
w tem miejscu, gdzie okowitę zawsze wylewał, trawa ca1 
kiem nie weszła, a ziemia „jak ogniskiem wypalona". O- 
powiedział to sąsiadom, a ci dalej znowu innym wnet ca ­
la Kit-ś o tern wiedziała i ze strachem opowiadała. Dru­
gi chłop przekonał się, że wierzba, pod którą zawsze wy­
lewał okowitę, zupełnie uschła, co w całej wsi wywołało 
przerażenie. Ludziska z. wielkim strachem okowitę kupo­
wali i głęboko w ziemię zakopywali. C. d. n.
■wwiiiiiiiiJuwiwHiiBMisjiigwwBwr .ib  w  mmm mtmm w am

ZE ŚWIATA.
M A SO W Y  W YROK ŚMIEKCI W  TURCJI.

W  olbrzymim procesie derwiszów oskarżonych o przy 
gotowmnie do zamachu stanu w Turcji celem przywrócę 
nia dawnych obyczajów religijnych i oDyczajowych, znie­
sionych przez Kemala. Paszę, został wydany wyrok, z po ­
śród 400 oskarżonych 39 zostało skazanych na kare śrniei 
ci, reszta na dłuższe i krótsze więzienie

SYTU ACJA W  HISZPAHJL
Sytuacja w Hiszpanji jest niezwykle poważna wsku 

tek manifestu szeregu b. ministrów opozycyjnych, na któ­
rych czele stoi Sancńez Guerra. Manifest skierowany jest 
przeciwko wyborom marcowym poa przewodnictwem kró 
la Alfonsa, który chce stworzyć cień parlamentaryzmu. 
Opozycja nie chce brać udziału w wyboraah. aby nie za­
dokumentować dyktatury królewskiej.

W obec tego możliwe jest ustąpienie w lutym gen. Be- 
renguera, obecnego premjera i dyktatora

Królowa hiszpańska dowiedziała się o tym manifeście, 
wyjeżdżając do Londynu, a dowiedziawszy się, zapłakała 
i powiedziała, że prawdopodobnie już nigdy nie zobaczy 
kraju swego męża.

W iadom ości te podają w Paryżu jako fakl, że reżim 
kiólewski jest niezwykle słaby i że republika może na­
prawdę położyć kres panowaniu Bourbonów.

go, a cucący wyjechać do krainy piramid, musi brać wizę 
w Berlinie, albo w którym z krajów, sąsiadujących z Egip­
tem. Egipcjanie nie są skorzy do wpuszczania w swe gra 
nice ludzi z sąsiedztwa Bolszewji; w tym wypadku postę­
pują podobnie jak Turcy. A le zato, gdy wizę dają, to nie 
na żarty; ja otrzymałem ją na przeciąg dwunastu m iesię­
cy. Tu dodam, że dzięki temu, iż imałem paszport dyplo­
matyczny i pismo od swego konsula, dostałem wizę gra­
tis, podobnie jak wszystkie inne. W  takich razach nie ty­
le idzie o zaoszczędzenie dwóch dolarów, czem także gar­
dzić nie można, ile o honor i poczucie pewnej dumy, że 
się należy do pa istwa, utrzymurąeegc stosunki dyploma­
tyczne z najodiegiejszemi nawet państwami i respektowa 
nego w świecie.

Tego dnia po południu odwiedziłem 0 0 .  Franciszka 
nów w ich domu, zwanym z wioska Casa Nuova. Jest tam 
dwóch polaków; G. Dr, Aurcljusz Borkowski i 0 .  Stani­
sław Bulik. Tego drugiego nie zastałem, bo wyjechał do 
Nazaretu. Ojcowie, u których przeważa języł włoski, przy 
jęli mię bardzo serdecznie; a Ojciec Aureljusz zajął się 
mrą po bratersku. W  refektarzu, dokąd zaproszono mię na 
podwieczorek, zauważyłem duże przygotowania na przy­
jazd wielkiej pielgrzymki hiszpańskiej i byłem zadow olo­
ny, że się tu nie pchałem na postoi, bo istotnie ani jedne­
go miejsca wolnego nie było. s

O. Aureljusz, z którym upianowaliśm/ na dzień na­
stępny wycieczkę do Betlejem, opowiadał mi nic wesołe 
rzeczy o niektórych pielgrzymkach polskich, lekkomyśl­
nie podejmowanych lub nieudolnie organizowanych, Na 
wet t. zw. pierwsza pielgrzymka narodowe polska miała



w a n g l j ł
SNOWDEN ŻĄDA 10 PROC. REDUKCJI PLAC 

I ZAROBKÓW,

Angielski kanclerz skaibu. Snowden, wystąpił z pla­
nem obniżenia płac urzędniczych i zarobków robotniczych 
o 10 proc., celem zmniejszenia przez to kosztów produk­
cji i przezwyciężenia kryzysu.

Projekt ten przedłożył Snowden. związkom zawodo­
wym i oranizacjom przedsiębiorców do zaopinjowania.

Związki zawodowe wyraziły na to zgodę, pod warun­
kiem, że równocześnie zostaną zniżone o 10 proc. koszty 
utrzymania.

W preliminarzu -na przyszły rok budżetowy w /datki 
na płace urzędników zostaną zmniejszone o 10 proc.

PIERWSZY CZARNY WlCEMiNlSTER W E FRANCJI.

OnegJaj ogłoszona została pierwsza w dziejach repu­
bliki francuskiej nominacja murzyna na członka gabinetu. 
Jest nim deputowany Dalgne, rodem z Sengalu, który o- 
bejmie stanowisko wiceministra kolotiji. Wiceministei Dai 
gne, urodzony w roku 1872, był przed rozpoczęciem  karje 
ry parlamentarnej urzędnikiem celnym, a do Izoy wszedł 
po raz pierwszy w r. 1914, jako przedstawiciel Senegalu. 
Od tego czasu wybierany jest kilkakrotnie i należy do 
grupy Brianda (republikanów socjalnych)

NOWY ROZŁAM W  CERKWI PRAWOSŁAWNEJ.

Metropolita Eulogjusz, stojący na czele rosyjskie, cer­
kwi prawosławnej t. zw. zachodnio-europejskiej z siedzi 
bą w Paryżu, otrzymał dekret od m etropc.ity moskiew­
skiego Sergjusza, zastępującego patrjarchę cerkwi rosyj­
skiej z poleceniem złożenia swego urzędu i mianujący na 
to stanowisko metropolitę cerkwi na Litwie Eleuterjusza.

Taki sam dekret metropolita Eidogjusz, znany zresz­
tą nam dobrze z dziejów Chełmszczyzny, otrzymał już raz 
w połowie r. ub. Zjazd biskupów rosyjskich na w ychodź- 
twie uznał ten dekret bezprawnym.

Prasa emigrantów rosyjskich oświadcza, ze metropoli 
ta Sergjusz swem zachowaniem się zerwał więzy z cer­
kwią rosyjską na zachodzie Europy.

duże niedociągnięcia i braki, Kiedyinaziej zaszedł wypa­
dek taki, że pielgrzymka, zdążająca do Ziemi św. przez 
Egipt, miała w pianie zwiedzanie Luksoru. Kierownicy 
zapóźno się spostrzegli, że Luksor jest prawdziwym luksu­
sem w podróży; clicąc jednak dotrzymać warunków, urze­
czywistnili tę wycieczkę, ale skutkiem tego brakło im pie­
niędzy na dalszą podróż Sytuacja nie do pozazdroszcze­
nia! Na szczęście było w pielgrzymce paru ludzi bogatych 
którzy przyszli z pom ocą organizatorom. Ktoś jednak mu­
siał pieniądze zwrócić. Organizować, namęczyć się i je­
szcze dopłacić, to doprawdy za dużo1

Do Betlejem, odległego od Jerozolimy dwanaście ki­
lometrów, Wybraliśmy się następnego dnia z O, Borkow­
skim auto-doróźką. Jechaliśmy szeroką, doskonałą szosą 
po pagórkowatym terenie, okolicę urozmaiconą oliwko- 
wemi sadami i winnicami. Na stokach wzgórz poroh-one 
ogrody z kainiennemi przegrodami celem zatrzymaniu wil­
goci po spadłym deszczu lub w miesiącach letnich, pozba­
wionych całkowicie opadów, po wodzie, pompowanej ze 
studzień.

Już z daleka widać rozsiadłe na wzgórzu miasto Betle 
jem. nad którem wśród innych kościołów  panuje bazylika 
Narodzenia Pańskiego, zbudov'ana p^-zez św. Helenę w 
tem miejscu, gdzm przedtem stała świątynia pogańskiej 
bogini W enery. Jak się wkrótce przekonałem bazylika ta 
przedstawia obraz nędzy, a to dzięki temu, że znajduje się 
w rękach prawosławnych Greków, którzy chcieliby jak 
najwięcej pamiątek mieć w swem posiadaniu, a nie dba- 
ia o jakie takie Ich utrzymanie.

STRASZLIWE SKUTKI TRZĘSIENIA zietm w ALBANJI

Pi asa jugosłowiańska przepełniona 'est opisam. skut­
ków trzęsienia ziemi, jakie nawiedziło w ostatnicl dniach 
Albanję. Najbardziej ucierpiało miasto Ko~chia, gdzie zbu 
rzonych zostało z gorą 500 domow, a 400 osób poniosło 
śmierć. W szystkie połączenia telefoniczni i telegraficzne 
zostały przerwane. Trzęsienie z_emi trwało z przerwami 
około 20 minut.

ZNOWU TRZĘSIENIE ZIEMI.

Z Wellingtonu na Nowej Zelandii donoszą o trzęsie­
niu ziemi, jakie nawiedziło wyspę północną zczególnie 
ciężko ucierpiało miasto Napier (20.000 mieszkańców).

W  Napier mają być setki ofiar. Tysiące ludzi jest bez 
dachu nad głową. Prawie wszystkie budynki legły w gru­
zach mano, że były budowane z kamienia.

Trzęsienie ziemi objęło także drugą część wyspy pół­
nocnej, gdzie zniszczyło prav,rie zupełnie miasto H.istings, 
gdzie ma być co najmniej sto ofiar, Tak same ma być zni 
szczone miasto Giborn, leżące w odległości 150 kilome­
trów oc Napier, oraz wiele miast okolicznych.

ŻEBRAK, KTÓRY ZARABIAŁ 1.500 DOLARÓW 
MIESIĘCZNIE.

W Cincinnati (Stany Zjdnoczone) zatrzymano żebra­
ka, który, jak to wykazało dochodzenie policyjne posia­
dał eleganckie auto, mieszkał w luksusowym hotelu i za­
rabiał przeciętnie 50 dolarów dziennie, a więc 1.500 do­
larów miesięcznie.

W CZECHOSŁOWACJI JUŻ PÓŁ MILJONA 
BEZROBOTNYCH.

Na posiedzeniu onegdajszem Izby posłów i senatu 
złożył premjer Udrżal oświadczenie rządowe w sprawie 
kryzysu gospodarczego, oraz w sprawie zarządzeń, przed­
sięwziętych przez rząd w walce z bezrobociem.

Jak się okazuje, liczba bezrobotnych w małej Cze­
chosłowacji dosięga już pół miljona. W czasie deklaracji 
premjera komuniści wszczęli gwałtowną awanturę, która 
zwłaszcza się wzmogła kiedy premjer m ówił o bezrobociu.

Z obszernego dziedzińca dwoje drzwi prowadzi do 
wnętrzna. Jest to budowla w  kształcie krzyża łac;ńskiego 
o pięciu nawach, oddzielonych wielkiemi kolumnami ko- 
rynckiemi. Drewniane wiązanie i dach, który się widzi, 
bo sklepienia niema, robą wrażenie niekorzystne; na ścia­
nach tu i owdzie pozostały resztki mozaik, świadczące o 
minionej świetności ba zyhk ;

Najważniejszym jej punktem jest grota Bożego Naro­
dzenia, wyłożona marmurowemi płytami, a majaca kształt 
korytarza, wykutego w skale. Panuje tu mrok, rozjaśniany 
płonącemi stale lampami. W e wgłębieniu znajduje się miej 
sce na~odzenia Chrystusa Pana. Tu widnieje piękna gwia­
zda o czterdziestu promieniach, przytwierdzona do mar­
murowej płyty; nawprost wejścia jest nisza, gdzie stał źłó 
bek. Są tu na ścianie dwa obrazy, mianowicie Narodzenia 
Pańskiego i Pokłon Trzech Króli, to miejsce jest w  posia­
daniu katolików, tu też można odprawiać mszę św. Dla 
utrzymania spokoju w Grocie i nie dopuszczenia do walk 
o gwiazdę między różnemi obizadkami, żołnierz angielski 
pełni tu straż przez caiy azień.

W  podziemiach bazyliki znajduje się szereg kaplic, 
zrobionych z dawnych grot i jaskiń; a więc kaplica św. 
Hieronima z jego wizerunkiem ołtarzem, św. Józefa i 
Młodzianków. Groty te połączone są wązkiemi przejścia­
mi i krętemi schodami

Z myślą głęboko utkwioną w  cudownej przeszłości, 
opuszczałem bazylikę Narodzenia Pańskiego. O. Aureljusz 
wiódł mię do zakładu swycL braci zakonnych.

(C. d, n.
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ffi budźecse Sejmu i Senatu na 1 0 K 1931/32 
na plenum Sejmu.

W ysoka lzbof
Komisja budżetowa przyjęła bez zmiar preliminarz 

doehodowy, natomiasl poczyniła kilka poprawek w badźe 
cie wydatków Sejmu i Senatu. Żeby zrozumieć istotę tych 
zmian, wprowadzonych przez Komisję na mó wniosek ja­
ko referenta, należy sobie uprzytomnić stosunek wydat 
ków parlamentu naszego w r. 1930/31, do cyfr, które pro­
ponuję do przyjęcia imieniem Komis i i budżetowej.

Budżet wydatków na rok 1930/31 wynosił ogółem
11.923.038, a więc niespełna 12 milionów złotych, nato­
miast budżet wydatków Sejmu i Senatu na rok 1931/32 wy 
nosi w brzmieniu preliminarza 10 milionów złotych, a w 
brzmieniu uchwalonem przez Komisję 9.971.245 złotych. 
Uwzględniam przy tem moją poprawkę przyjętą do art. 4 
ustawy skarbowej a odnoszącą się do redukcji djet posłów 
i senatorów o t. zw. 15 proc. dodatek.

Żeby zatem ogólnie zorjentować się w wielkiem 
zmniejszeniu budżetu na rok 1931/32 w stosunku do bu­
dżetu na rok 1930/31 powiem, iż redukcja djet o 15 proc. 
dodatek da;e przeszło miijon złotych oszczędności, zmniej 
szenic instytucyj daje oszczędność około 250.000, zaś 
zmniejszenie dosłownie wszystkich pozycyj wydatkowych 
Sejmu i z drobnym wyjątkiem prawie wszystkich pozy­
cyj wydatkowych Senatu daje oszczędności około 700 ty­
sięcy złotych. Ią  drogą zdobywamy cyfrę około  dwóch mi 
ljonów złotych oszczędności budżetu parlamentu na rok 
1931/32 w stosunku do 1930/31

Na Komisji budżetowej proponowałem pewne zmiany, 
przyjęte następnie przez większość Komisji. Nie oznacza­
ją one jednak te zmiany jak to niektórzy mylnie zrozu­
mieli czy starali się przedstawi , wzrostu wydatków lecz 
urealnienie cyfr z racji pominięcia przy układani, preli­
minarza istotnych i koniecznych potrzeb budżetowych par 
lamentu, potrzeb, które już po zaaprobowaniu moich pro- 
pozycyj dają około 2 miłjony oszczędności, oszczędności 
—  powstałych jak powtarzam z redukcji djet (około 1 mi- 
ljona) oraz z redukcji prawie każdej pozyc,i budżetu par­
lamentu, co znowu daje prawie milion złotych

Koledzy z opozycji starając się osłabić intencję m oje­
go wniosku o redukcję djet parlmentarnych wspominali, 
że równocześnie podnosi się koszta reprezentacyine. Mu 
szę znowu stwieidzić, iż koszta reprezentacyine Sejmu i 
Senatu wraz z kosztami delegacyj wynosić będą te same 
sto tysięcy złotych, co i w roku poprzednim, Powtarzam, 
iż są to koszta reprezentacji i delegacyj. a zatem odnoszą 
się tak do pp. Marszałków ak i do samego Sejmu i Se­
natu. Powsta'a jedynie różnica stosunkowo niewielka w 
rozdziale tej sumy 100 tysięcy. Skoro jednak o tej repre­
zentacji mówię nie mogę pominąć milczeniem okoliczno­
ści, iż przyszłość najbliższa powinna ułatwić b ‘iższe spre­
cyzowanie pojęć i rozmiarów w reprezentacji pp. Mar­
szałków i reprezentacji Sejmu i Senatu. Jak mi wiadomo 
problem ten jest i był źródłem prawdziwych kłopotóy dla 
obecnych pp. Marszałków i ch dostojnych poprzedników 
na tym wysokim urzędzie.

Już dotknąłem sprawy redukcji djet. > „
Mój wniosek w tym kierunku motywowałem na komi­

sji budżetowej w sposób następujący. Znajdujemy się w 
obliczu przesilenia gospodarczo-finansow ^go którego da l 
szych rozmiarów i przeDiegu nie '„steśm y w stanie ściśle 
przewidzieć Tem bardziej musimy pozostać czujni i goto­
wi do dalszych ofiar które jako parlament nakładę my na 
ogół współobywateli i ewentualnie nakłaaać będziemy. 
Obary i wysiłki, których domagamy się od społeczeństwa 
(bo przez wysiłek i ofiary przełamuje sic trutŁ.ości i to ­
ruje drogę rozwojową narodowi i państwu) są duże, a mo­
gą być jeszcze większe. Tą drobną ifiarę redukcji naszych 
djet nie tyle osiągniemy jakieś wielkie korzyści w  budfet - 
cie (choć miijon oszczędności jest kwotą nic do pogardze­

nia) ile zaznaczymy społeczeństwu, iż łączymy się z niem 
w jego materjalnic ciężkich chwilach także i przez tą skro 
mną prywację, jaka nas dotknie z ubytkiem 15 proc. do 
datku.

Jeden z kolegów z opozycji na Komisji budżetowej 
wywodził, iż propozycja zmniejszenia di >t poselskich i se­
natorskich o 15 proc., jako danie przykładu oszczędności 
byłaby słuszną tylko wtedy, gdyby jednocześnie we wszy­
stkich urzędach przeprowadzić taką samą redukcje płac 
urzędników tej samej kategorji. Inaczej me byłoby to spra 
wiedliwem i wyglądałoby na szykanę i demagogję. Kolega 
z prawej strony Izby p. Kornecki uzupełnił zastrzeżenia 
posła Czapińskiego (bo jego to cytowałem) w ten sposób, 
iż obiecał mój dobry przykład (w zakresie redukcji djetj 
zastosować do innvch działów i zaproponować w ustaw.e 
skarbowej, by obniżyć tak samo pensje ministrów, vice- 
ministrów, dyrektorów wszystkich rządowych instytucyj, 
którzy pobiera,ą więcej niż ministrowie.

Wyrazem tych stanowisk były odpowiedn, s popraw­
ki do art. 4 ustawy skarbowej posła Czapińskiego i posł i 
proi. Rybarskicgo, odrzucone przez większość komisu 
budżetowej.

Należy zauważyć, iż łącznie przedmiotowe a tem bat- 
dziej łormalne sprawy djet pai lamentamych z zamiarami 
redukcji uposażeń ministrów i vicem 'mstrów i t. d. w y­
daje mi się jako sprzeczne z intencją ofiary Jednostronnie 
bezinteresownej ze strony człoków  parlamentu. Stanowi­
sko, któremu daje wyraz formuła ,,zredukujemy djety, ale 
zredukujemy też i pensje ministrów i t. d.“ jest stanowi­
skiem, które nie mogę w żadnym razie przyjąć ani jako 
poseł ani jako sprawozdawca i wnioskodawca. Nie wiem, 
co  o tem sądzi. W ysoka Izba, ale podtrzymuję zapatrywa 
nie, iż ten objaw skromnej ofiary materjalnej, którą przed­
stawia recmkcją 15 proc. dodatku, powinien być uczynio­
ny w calem tego słowa znaczeniu bezinteresownie ze stru 
oy  parlamentu, skoro się zważy nasze prawa (niestety 
często i obowiązki) nakładania w różnej postaci ciężarów 
na współobywateli.

Czyż koniecznie należy przypominać przy tej okazji 
innym kategorjom obywateli czy reprezentantom funkcyj 
państwowych, że w  naszem ręku spoczywa możność nało­
żenia na nich takiej samej ofiary, jaką stosujemy do sie­
bie albo jeszcze większej i czy nawet w takim wypadku 
jest rzeczą stosowną równoczesne nałożenie tej ofiary i 
na innych?

A  już zgoła niepojętą jest dla mnie rzeczą wysuwa­
nie na czoło porównań pp. Ministrów Rządu i pp. Podse­
kretarzy Stanu, na barkach których spoczywa największy 
ciężar odpowiedzialności osobistej za wysokie tunkcje 
przez nich spełniane i co do których właśnie powinniśmy 
raczej starać się o usunięcie im z przed nóg w ich ciężkie, 
pracy materjalm ch kłopotów  nieraz całkiem dokuczliwych 
i niencujacych z urzędem Ministra czy Vice-Ministra R ze­
czypospolitej Polskiej —  aniżeli czynić wzmianki o możli­
wościach zmniejszenia ich i tak skromnych poborów.

W racając do budżetu Sejmu i Senatu wspomnę jesz 
cze, iż Komisja budżetowa zgodnie: tei ze stanowiskiem 
p. generalnego referenta i zgodnie z mojemi zapatrywania 
mi przyjęła nowo sformułowane w ustawie skarbowej pra 
wowo virement dla pp. Marszałków Sejmu i Senatu. Nie 
będę powtarzał argumentów w te materji, drukowai1": są 
bowiem w sprawozdaniu Komisji budżetowe, —  podobnie 
też nie będę szczegółow o przedstawiał cyfr preliminarza, 
pozycja za pozycją w sprawozdaniu tem oir.ow or ych Za­
jąłem się w mojem przemówieniu w obec W ysokiej Izby 
momentami najtrudniejszemi łub wymagajacemi uwzglę­
dnienia.

Kończąc zatem, proszę W ysoką Izbę o przyjęci., pre 
liminarza Sejmu i Senatu w brzmieniu przyięteiu w Komi­
sji budżetowej wraz ze zmianą., która z przyjęciem usta­
wy skarbowej wywołuje nieuctironnie odpowiednią mody 
fikację paragrafu dziesiątego obydwóch frugmentów bu­
dżetowych Sejmu i Senatu.

 o§o-------
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PROf. JÓZŁF BOBROWSKI.

Rośliny pastewne.
(Ciąg dalszy)

Koniczyny, perła karm, z zieleni\vy dotąd ine mamy 
nic u nas lepszego. Uprawa czerwonej znnna, byleby tyl­
ko dobrze nasiana, brona wiosenna, nawoź potasowo-fosio 
rowy —  tj. 2 m, kajmtu na jesień, ewentualnie wczesną 
wiosną —  silny nawo* fosforowy np. tomasyna w przed 
plonie. Gleba wolna od perzn — to zbiory pewne ładne, 
bo uprawa koniczyny naogół znana i nauk mniej potrze 
buje. Dlatego też zajmę się omówieniem koniczyny, któ­
rej u nas nie uprawia się, przynajmniej mało —  a którą 
wszyscy znać powinniśmy tj, inkarnatki.

Inkarnatka, roślina włoskiego pochodzenia — roczna. 
Kwitnie ślicznie szkarłatno w szpiczasiych kiosach. Moż­
na ją siać z wiosną na paszę —  choć na ten cel lepsza 
mieszanka.

Ze względu na szybki wzrost nadaje się do podsie- 
wu przestałych koniczyn, które to miejsce, motyką k o­
piemy i siew grabiami przykrywamy. Znakomicie nadaje 
się na wczesne mieszanki. Siejemy ją zatem w sierpniu, 
zaś we dwa tygodnie później posiewamy żyio, lub pszeni­
cę —  względnie pół żyta, poł pszenicy, uzyskując przez 
to stale czas dłuższy świeżą, nie przestałą paszę.

Lecz decydującym rodzajem uprawy inkarnatki —  to 
zasiew ściermkowy. Udaje się on pewnie w  miejscach nie 
przewiewnych w południuwo-zachodnjei części itaszego 
kraju —  a więc w dawnej M ałopolsce —  Śląska. Udany 
posiew jest źródłem radości rolnika. Bo zasiana inkarnat­
ka w lipcu —  bezpośrednio po zbiorze bądźto żyta, oądź 
jęczmienia ozimego, na większych obszarach rzepaki —  
rozwija się do jesieni doskonale i może być jeszcze tego 
roku zżęta na pokarm. —  Zostawiona do wiosny zakwita 
w połowie maja —  i wtedy da albo paszę zieloną albo też 
wspaniały nawóz zielony pod ziemniaki. Jak decydująco 
wpływa inkarnatka na rozwój gospodarstwa małorolne­
go wystarcza wspomnieć Śląsk opolski, gdzie umyślnie 
wyczekują do czasu rozkwitu z głównęm sadzeniem ciem­
niaków, gdzie pszczelarze przygotowują nader oilnie siłę 
pszczelą na tem czas, bo w wielu okolicach to giówny poży 
tek. — Ziemniaki na inkarnatce dają zbiór olbrzymi, nie 
osiągalny w innych warunkach. Dla lepszego przyorania, 
koszą inkarnatkę, a jeśli nawozu jeszcze nie urobili wy­
wożą wszystko razem. —  To też nie dziw, że na tych pia- 
seczkach maja więcej jak my na czarno-ziemiach, ale też 
ci ludzie umieją chodzić koło tej świętej ziemi i dbają o 
nią. —

Zostawia się na ziarno na próbę parę zagonów —  
starczy, bo rodzi dość obficie Wysiew czysty na morgę 
do 20 kg. Zważywszy, że udaje się na ziemiach tak koni- 
czynowvch, jak i żytnich, że strach racz«j o w , marznię­
cie, zwłaszcza w czystym siewie — z drugiej strony na wie 
loraki, już latami i całymi okolic .oni stwierdziny użytek, 
przyjść musimy do przekonania, żę to roślina niebywale u- 
żyteczna, a nie uprawiając jej, robimy sobie dużą krzywdę.

Prawda, kaima dla bydva g ors /i jak u koniczyny —  
prędzei arenieje — ale też 1 io h .igi że traktu orny ją ja­
ko podsiewy, które nam głównego plonu nie zabierayą, a 
umożliwiają drugi zbiór. To samo da iię powiedzieć o dru­
giej błogosławionej, a u nas nie pornanej roślinie.

Seradelka inaczej Płaszczyniec jest również rośliną 
roczną. Daje znakomitą paszę na zielono, nawóz na przy- 
oranie —  a do samej zimy kwitnąc, staje się nieprzebra- 
nem źródłem miodnem dla spóźnionych roi. Nazywają ją 
też koniczyną piasków, bo udaje się najlepiej na piaskach 
głębok ich, byle nie suchych. Suszy bowiem nie znosi. Sie­
jemy Ją albo jako w siew w oziminy, a wtedy robimy to 
możliwie najwcześniej z wiosną, by wilgoć zimową wyzy­
skać Siejemy w ilości 25— 30 kg, poczem  bronujemy. Ży­
to na tem nie traci, przeciwnie zyska. Oczywiście praca 
ta możliwa przed ruszeniem zboża. Równueż dobrze siać 
możemy w jęczmień ozimy, gorzej już w  pszenicę, jęcz­

mień, wczesny owies, iako w płody pożmej schodzące z 
pola. I

Można ją uprawiać jako plon główny —  byleby tylko 
w rolę czystą, bo z początku słabo się wzmaga, w ięc m o­
głaby ją chwasty zadusić, wtedy zbieramy dwa pokosy, 
pierwszy na siano, drugi ua zielono lub spasany. Ziarno 
zdiow e ma kolor woskowy w pręcik: brunatny lub czarny 
zbutwiałe. —  Nasienie dochodzi w drugiej poł ,wie sierp­
nia. Ojczyzną i szkołą uprawy seradelki to Poznańskie. 
Tam też dzisiaj nikt nie pomyśli sobie gospodarstwa bez 
tej blogo.Ua wionej rośliny —  podobnie ,ak na Śląsku opol­
skim —  karnat (tak jak tani zwą inkarnatkę). Piaski p o ­
znańskie bez seradelli —  to pustynia na której ni krowie 
co dać, ni nawozu nie starczyć, a że mimo to kraj ten i 
chów bydła tak wysoko postawił, oraz takie zbiory posia­
da, to głównie racjonalnej uprawie seradelli zawdzięcza, 

Najlepiej seradella nadaje się w drugim roku po na­
wozie, zatem po ziemniakach —  bo raz pole w doGrej si­
le, powtóre czyste. Dobrze jest posiać równocześnie z sera 
delie mieszaninę 2 cetn, kajnitu, oraz cetnara tomasyny 
w stosunku morgi. Zbija nam na pewno, wyczyści ziemię, 
bo taka masa zwiazaną wzajemnie powstają, że pociąg­
niesz z jednej strony stajania, rusza się na drugim. Te de­
likatnie rzeźbione roślin! i tak się roziosną, że dobrze za 
kosę trzeba rwać, by pokos odstał. Oczywiście mowa tyl­
ko o dobrze udałej seiadelli

Dlaczego jednak u nas się to nie rozpowszechnia ? Oto 
dla tego, że by się udała musi mieć w ziemi drobno-ustro- 
je, które później przejdą na jej korzenie i wytworzą, jak 
u każdi i motylkowej bulwki. Normalnie na to potrzeba 3 
razy rok po roku zasiewać I tutaj skrupół, o który się 
wszystko rozbija. Dlatego też trzeba albo pole zawozić 
ziemią, na której seradella poprzednio udo wała się, na co 
wystarczy dobra fura ziemi —  i tę przebronować, albo 
też kupuje się po stacjach na ten cel powstałych za p o ­
średnictwem Kółek rolniczych zaprawę zwaną mtraginą, 
i nią według przepisu zaraza się już nasiona, tak, że roz­
wijająca się roślina ze sobą w nos: do ziemi potrzebny za­
pas bakterii. C. d. n.

Zniżka nawozów Azotowych.
Że poczynania ooecaego Rząau rozpoczynają się oa 

najwłaściwszego miejsca —  bo wychodzą od samego Rzą­
du i datyczą rzeczy powszechnego użytku w  rolnictwie, 
a nie zaczynają się od innych i nie dotyczą rzeczy bła­
hych —  to najlepszy dowód w ostatniej zniżce nawozów 
azotowych państwowych fabiyk w M ościcach i Chorzo­
wie.

Zniżka to poważna, bo wynosi 20 procent w nitrofo- 
cie, 19 w saletrzaku, zaś 11 w azotniaku, tak że Cena naj­
ważniejszego dla nas nawozu nitrofosu wyniesie niecałe 
27 zł. Ostatecznych jeszcze dotąd cen nic ma ustalonych.. 
Sądzimy jednak, że wnei się ukażą.

Przyznać trzeba, że opust przychodzi w  samą porę, 
albowiem składy powiatowe na czas jeszcze zdążą się za­
opatrzyć w nawozy potrzebne, rolnik zaś na czas wszy­
stko przygotuje, a zwłaszcza azotniak i nitrofos, które 
wcześniej wysiać będzie trzeba.

Szczególnie; pod owsy, pszenice jare w czas trzeba 
będzie wy siać —  albowiem nawozy te muszą w  całości 
jak azotniak, w częście zus jak mirofos przejść przemia­
nę w glebie

Zarazem zwracamy uwagę naszym Czytelnikom, że 
nawozów ożywać trzeba, nie dawać sobie zawracać g ło­
wy -óżnym mądralom —  bo bez nawozu marny plon, —  
chwasty się puszczą, ziemia ałowieje, a koszta dalszej 
uprawy te same. Nie daj zaś Bóg nieuroozaj, a wtedy bez 
nawozów klapa. Nawóz zaś jako tako to jednak zratuje. 
Dlatego używać zwłaszcza, że dają na kredyl.

Sprawa ta ,eszcze z innej strony dla n»s ważną. Oto 
nad zniżką nawozów pracowaliśmy latami, Szanowni Czy­
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telnicy przypominają sobie moje ai-tykuiy w tejże spra­
wie —  aż wreszcie dobiliśmy do szczęśliwego rezultitu. 
I nie zadawalniamy się tą znizką, którą nam zgotowało 
państwo. Jeszcze jedna zniżka przyjść musi, kiedy zorga­
nizują się fabryki, jak tego od dawna w naszem pitn ie  żą­
daliśmy, a co jest dalej przedmiotem naszych wysiłków.

Ostatnio w tejże sprawie odbyłem konferencję w to 
warzystwie ks. prezesa pos. Dr. Czr:a u samego w ce-prem 
jera Pierackiego, który usiłowaniami naszego Stronnictwa 
niezmiernie się zainteresował, a zwłaszcza sprawą złącze- 
iia wszystkich fabryk i kopalń mających do czynienia z 
wytwarzaniem nawozów.

W obec czego należy żywić nadzieję na szczęśliwe 
rozważenie tej sprawy, która w następstwie obniży nam 
dalej cenę nawozów sztucznych, wytwarzanych przez 
państwo.

Prof, Józef Bobrowski.

Spraw# gospodarcze.
JAK w y m i e n i a ć  s t a r e  d o l a k ó w k i  n a  n o w e .

Ministerstwo Skarbu podaje do wiadomości, że na 
podstawie Ustawy z dnia 1 lutego 193U roku (Dz. Ust. 
Rzplitej Pol. Nr. 10 poz. 66) i rozporządzenia Ministra 
Skarbu z cinia 12 lipca 1^30 „-oku (Dz. Ustaw R  P Nr. 
52 poz. 348) wypuszczona będzie z i'*uem 1 lutego 1931 
roku serju III Premjowej Pożyczki Dolarowej w  obliga­
cjach po 5 dolarów, wartości imiennej każda obligacja. 
Pożyczka będzie oprocentowana na wysokości 4 proc. ro­
cznie. Co dwa miesiące będą rozlosowywane pomiędzy 
posiadaczy obligacyj w /gi ane (premje) na łączną w  ciągu 
roku kwotę 300.000 dolarów, podzieloną na 195 wygra­
nych po 40.000, 12.000, 8 00U, 3.000 1 0C0. 500, sto dola­
rów. przyczem wszystkie ODligacje stale uczestniczą w 
losowaniach.

Pierwsze losowanie wygranych odbędzie się w  dnńi 
1 marca 1931 roku. Pożyczka podlega jednorazowej spła­
cie w dniu 1 lutego 1914 roku. Spłata kapitału oraz w y­
płata odsetek i premji nastąpi stosownie do życzenia po­
siadaczy obligacyj, albo w dolarach albo w złotych we­
dług stosunku: 1 dolar równa się 8.914 żł.

Cena emisyjna obligacji lej pożyczki wyn' si 6 dola­
rów za jedną obligację wartości imiennej 5 dolarów.

W  ćlniu 1 lutegu 1931 roku przypada termin spłaty 
znajdujących się obecnie w obiegu obugacj serji II, 5 proc 
Premjowej Pożyczki Dolarowej t. zw. ,,dolaróv.ki' i że 
po tym dniu Skarb Panstwa już nie będzie płacił od w y­
mienionej pożyczki procentu i nie będzie dla niej losował 
wy^ranycn. a tylko będzie obowiązany zapłacić oznaczoną 
na obligacjach wartość t. j. 5 dolarów lub równowartość 
w złotych, czyli 44 zł. z groszami.

Posiadacze teraźniejszych dolaruwek mają prawo wy 
mieniać je w terminie od dnia 3 stycznia do dnia 3 kwiet­
nia 1931 roku bez żadnej dopłaty na obligiacie wyżej om ó­
wionej serji III Premjowej Pożyczki dolarowej a nadto 
mają prawo przy powyższej wymianie dokupić na każde 
dwie wymienione dolarówki iedną obligację nowej poży­
czki za ulgową cenę 5 dolarów z doliczeniem do tej ceny 
tylko wartości kuponu bieżącego za czas od 1 lutego 1931 
roku, to płatny w tym dniu ostatni kupon ;dp rzedstav ,o- 
nych do wymiany dolarowek będzie wypłacony vr ca ło ­
ści, choć termin płatności jego aszcze me nadszedł.

Po dnin 3 kwietnia 1931 roku wszystkie pozostałe ob ­
ligacje serji III Premjowej Pożyczki Dolarowej, nie pobra­
ne w wyznaczonym terminie przez posiadaczy dolarówek 
na zasadzie przyznanego im prawa p;eiwoKupu i w; /im a­
ny będą sprzedane po cenie emisyjnej, t. j. po 6 uolarów 
z doliczeniem do tej ceny bieżącego kupunu. Dolarówkę 
można nabyć za dolary bądź za złote w stosunku 1 do- 
las równa się 8.914 zł. Poza ceną sprzedaży obligacyj, bę­
dzie od nabywców pobrana nadto opłata manipulacy,na 
w kwocie 25 groszy od każdej naovwanej obligacji, j :ze- 
S należność b e d /;e uregulowana w dolarach Przy wpła-

Ut. 1

cum u należności w złotych opłaty powyższe . ie poD-era
się.

Wszystkim naszym czytelnikom, którzy nie zalegają 
w opłacie prenumeraty —  po nadesłaniu nam przez nich 
starych dolarówek wymieniamy takowe na nowe za zw ro­
tem kosztów poleconego porta pocztowego. Dolarowki do 
wvmiany prosimy nadsyłać pod następującym ad asem: 
ALM [NISTPCJA „LUDU K ATOLICKII !GO“ KRAKÓW, 
KARMELICKA 29.

SOCJALIŚCI PRUSCY ŻĄDAJĄ NIE DOPUSZCZANIA 
ROBOTNIKÓW ROLNYCH Z POLSKI.

Organ socjalistyczny ,,Volkszeitung“ przyno?’ artykuł 
zwrócony przeciw  zatrudnianiu w nadchodzącym sezonie 
rolniczym robotników sezonowych z Polski. Psino zapo­
wiada nawet wniesienie przez posłów  socjalistycznych w 
sejmie pruskim interpelacji, domagającej się medjpuszcza 
nia polskich robotników rolnych do Niemiec W końcu 
pismo zwraca się do swych czytelniaow, ażeDy donieśli 
o każdym wypadku zatrudnienia obcych robotników na te­
renie Prus Ws-cnodnich.

ZNIŻKA CEN OBJĘŁA CAŁĄ POLSKĘ.

Akcja obniżki cen, artykułów pierwszej potrzeby przy 
niosła w całym szeregu m iejscowości poważne rezultaty.

W Poznaniu szereg firm rzeźnickich odnizyło ceny wy 
robów mięsnych. Mięso Wieprzowe spadło w cenie o  5 pro 
cent. mięso w ołow e od 30 do 40 proc,

Na Śląsku nastąpiła znaczniejsza zniżka cen mięsa 1 
wędlin. Cenniki w restauracjachi kawiarniach zostały ob ­
niżone o 15 do 20 proc. Obecnie czynione są starania o 
obniżenie cen piwa.

W  Warszawie nastąpiła znizka cen nuęsa wahaiącą 
się w granicach 7— 43 proc. z pierwszej połowy zeszłego 
roku. Ponadto obniżono ceny drobiu, mąki i artykułów 
kolonjalnych.

W e Lwowie nastąpiła zniżka cen mięsa, która jest mi, 
sza od cen warszawskich.

W  Krakowie po dokonanej ostatnio zniżce cen mię­
sa i wędlin, restauracje i kawiarnie zaczynają obniżać ce-

nyOnegdaj odbyła się w magistracie kra cowskim konferen 
cja z przedstawicielami cechów  masarskich i rzeźniczego, 
aa której uzgodniono nowe obniżone ceny na mięso w o­
łowe. cielęce, wieprzowe, tłuszcze, oraz na w yrooy ma­
sarskie, które zostaną ogłoszone.

W  zakresie odzieży męsku1’ ruch zniżkowy objął prze 
dewszystkiem palta, które potaniały o 5 proc., a nawet 
więcej jeżeli chodzi o gatunk- pośledniejsze.

Uaieży się jednak spodziewać dalszej zniżki, gdyż ce ­
na surowca potrzebnego do wyrobu spadła o  10 proc.

INWENTARZ ŻYWY W POLSCE.

W edle obliczeń mieliśmy w Polsce w roku 1929 na­
stępującą ilość inwentarza żywego:

koni 4,046.000
bydła 9,056.000
świń 4,828.000
owiec i kóz 2,523.000

Z tego na mniejsze własności (ao 50 nektarów) przy­
padało:

koni 3,4Uó.oOO
bydła 7,904.000
świń 4,205.000
ow iec i kóz 1,987.000

Jak widać z powyższego zestawienia, hodowla, sta­
nowiąca ogromne bogactwo kraju, rozwija się głównie w 
gospodarstwach mniejszych.

Jedna rzecz fest niepocieszająca, to wielka ilość ko ■ 
ni, która rzypadr na mniejsze gospodarstwa wiąaomo Do 
wiem. iż Koń w  małeir gospodarstwie na ogół nie ,esx do*
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statecznie wyzyskany: pracuje tylko ograniczoną ilość dni 
w roku. a karmiony być musi przez cały rok.

W porównaniu z unem i krajami hodujemy jeszcze za 
mało zwierząt gospodarczych.

Na |eden kilometr kwadratowy ziemi ornej wypada 
bydła;

W  Polsce 35 sztuki w Anglji 40 sztuk; w  Szwecji 57; 
w Niemczech 61; w Dauji 105 sztuk.

j rzody chlewnej zaś wypada na 1 kilometr kwadra­
towy ziemi ornej:

W  Polsce 25 sztuk; w Szwecji 27; w Niemczech 64; 
w Dami 126 sztuk.

PROJEKT UTWORZENIA SYNDYKATU ZIEMNIACZA 
NEGO.

W  min. rolnictwa odbyła się konferencja poświęcona 
sprawom eksportu ziemniaków.

Sfery mi; u odajne badają możliwość utworzenia orga­
nizacji, któraby objęła, w zakresie proaukcji i handiu zie­
mniakami, cały kraj.

Na razie jednak powołane będzie do życia Zrzesze­
nie Eksporterów Ziemniaków W ielkopolski i Pomorza. 
Całokształt sprawy ziemniaczanej oświetlony będzie przez 
odpowiednią ankietę.

W  konferencji wzięli udział przedstawiciele ekspor­
terów, Izb roi:1 czych, handlowych, oraz urzędów W ielko­
polski i Pomorza, a także przedstawiciele poszczególnych 
ministerstw.

PRAWIE PIĘĆ MILJONÓW BEZROBOTNYCH 
W  NIEMCZECH.

Wedle sprawozdania zakładu pośrednictwa pracy i 
ubezpieczenia od bezrobocia liczba bezrobotnych w Niem 
czech wzrosła w ciągu pierwszej połow y stycznia o 292 
tysiące osób do liczby 4.765.000 osob. W  cytrze tej nie 
uwzględniono bezrobotnych zatrudnionych przy robotach 
publicznych.

Cyfry te przekraczają najbardziej pesymistyczne prze 
widywa.ua; w obec silnego wzrostu bezrobocia, można się 
już teraz spodziewać, że ticzba ta wzrośnie ponad pięć 
pilionów

Polskie dzwony.
Dzwon w Polsce jest dia nas wielką pamiątką histo­

ryczną i nie dziw, że, przeznaczony na usługę Bogu i lu­
dziom, jest u nas wysoce czczony.

Do najstarszych dzwonów w Polsce, które pierwszych 
ch-zescijan do modlitwy wzywały, należał podouno dzwon 
ko 'egiaty śś. Piotra i Pawła w  Czernku, jak niemniej w 
W /socicach, z  r. 1025, w  Zakroczyniu, na cmentarzu z r. 
1069 w Moskarzu, w  sygnaturce, z r. 1030 i t, d. Ze wszy­
stkich wieków, z epoki Piastów, Jagiellonów, W azów, Sa­
sów, Stanisława \ugusta aż po dni przedwojenne tysią­
ce dzwonów wielkich i małych uderzały w chwilach potę­
gi, niepokoju . bolesnej ciszy; najdawniejszym i nainow- 
szym wtórowały dzwony, zwane srebrnymi, z wieży wika- 
rjuizowskiej przy katedrze w Krakowie: Maciek, Nowy 
i Gąsiorek, jako i ten o czystym pięknym dźwięku dzwon 
zegarowy z Miru na Litwie, cały wylan\ w przeźroczyste, 
cudne oeseme, i „Karol z Nieświeża", ktorego słychać na 
kilka mil wokoło,

Do najbardziej historycznych należy dzwon Zygmunta 
w Krakowie.

Hans Acham na rozkaz Zygmunta I go odlał ten 
-Izwon, król dał r u  swoje imię i ofiarował go kościołowi 
katedralnemu w Krakowie, iak tego napis łaciński w 
w dwóch wierszach na dzwonie umieszczony dowodzi.

Na środku dzwony jest postać króla Zygmunta, po 
bokach orzeł i oogoń, pod temi zaś pośrodku napis: Hans

Beham von Nurnberg, jest i znak zapewne jego —  krzyż, 
jakby na akardzie stojący, z przeciwne' strony postać św 
Stanisława, gdy wskrzesza Piotrowinę, z boku herby kró­
lewskie, a niżej napis łaciński: Joannes Behamus, Nosami 
bergenis.

Na dzwonie Z y 5munto napis głosi: Rogu i Przęnąj- 
czystszej Dziewicy, oraz świętym patronom swoim Zyg­
munt, król polski, odlać kazał ten dzwon, godny swym 
ogromem dzielności jego i spraw dokonanych. Roku 15?0.

Największy po tym dzwonie odlał w Lublime Heliasz 
W agnerowicz roku 1617 Znajduje się on w kościele far- 
nym w Nowym Sączu

Od najdawniejszych czasów odlewaniem dzwonów 
dla kościołów  naszych trudnili się w Polsce przeważnie 
Niemcy ludwisarze, u nas osiedleni, me brakło jednak w 
tym kunszcie i Polaków.

0  ile z najodleglejszych wieków, t. j. z epoki Piastów 
i Jagiellonów, nazwiska tych majstrów nie są nam znane, 
bo ich zupełnie na dzwonach nie umieszczano, o tyle póź­
niej znajdujemy znów znaczki i monogramy, których od- 
gadnienie jest często niemożliwe; z nazwiskami ludwisa- 
rzy na tych szacownych sprzętach spotykamy się począw 
szy od wieku XVT-go.

Ludwisarze polscy, będąc doskonałymi majstrami, za­
znaczał’ swoie na wyrobach pochodzenie, aby tego histo- 
rja nie ominęła, więc pisali np. Polak Batazor na dzwonie 
w Skalbmierzu w r. 1784: „Non Germanus sed Polonus 
me fecit Batasor", lub wprost na uchu dzwonu napisane. 
„Polonus iecit" (z r. 1759 w Koniuszy, ziemi Kieleckiej), 
„Kraków me fecit" —  na dzwonie w Krasocinie i t. p.

Ludwisarstwo było u nas doprowadzone do wielkie, 
doskonałości, —  umiejętne użycie metali i dobra budowa 
dały tym instrumentom muzycznym piękny, harmonijny 
dźwięk, a kształt i czystość z talentem komponowanych 
płaskorzeźb i ornamentów stawiają je w rzędzie cennych 
dzieł przemysłu artystycznego.

Umieszczane na nich napisy rzucają wiele światła na 
stosunki uczuciowo-religijne narodu do tych , wyrazicieli 
głosu Boga“ o w jednym występuje tendencja do zamani­
festowania religijnych uczuć fundatorów, w innych dąż­
ność do przekazania potomności nazwisk i pochodzenia 
ofiarodawców, w  innych mt> wu jedynie ludwisarz na chwa 
łę Boską skromnie Hadze swój podpis.

Wizerunki Chrystusa, Najśw. Panny, posągi Ewange­
listów i różnych patronów świętych, podobizny królów 
polskich, herby możnych fundatorów i znakomitych w 
swyro fachu ludwisarzy, wieńce, ornamentacje, wstęgi i 
arabeski, głowy serafinów, tatarskie i tureckie, charakte­
rystycznie umieszczane na uchach dźwigających dzwony 
—  świadczą, na róvrai z poprzednio wymienionymi napisa­
mi, o subtelnych myślach tw órców  tych dzwonów.

Cieszyli się leż oni łaskami królów polskich byli o- 
taczarn opieką i obdarzani przywileian,

Dzwony nasze odtewane w Gdańsku, Krakowie, K ró­
lewcu, Lublinie, Poznaniu, Warszawie, Wilnie, Toruniu i 
wielu innych miastach dawnei Polski, nie mogą też być 
uważane jedynie za niezbędny sprzęt kościelny, nie m o­
gą być rozpatrywane wyłącznie jako instrument m uzycz­
ny; są one zarazem przedmiotami sztuki, objektąmi mii- 
zeainemi

Str. 13.

CIEKAWE.
Ludzkuść wobec Kobea świata.

W  łndjach, w głównej świąfya* Renares, znaiduje się 
do dnia dzisiejszego złota piramida składająca się z 64 cie ­
niutkich blaszek złotych, złożona przez samego Brahmę. 
Blaszki są we środku przekłute tan, że można przez nie 
przewlec cienki drucik lub nitkę. Drucik taki utrzymuje 
blaszki w stanie nieruchomym. Zaznaczyć należy, iż bla­
szki są różnvch rozmia-ow: wieksze. mniejsze, i zupełnie
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małe tak, że ułożone na sobie tworzą naprawdę regular­
ną piramidę. Otóż Brahina oświadczył kapłanom, ze wte­
dy, gdy blaszki składającą ową piramidę, zostaną prze­
niesione całkowicie, wedle reguł jakie osobno kazał spi­
sać, nastąpi koniec świata. Przenoszenie złotych blaszek 
i umieszczenie Ich na innych drucikach trwa od wielu już 
lat ale do tej pory rie została wieża —  składaiąca się, 
j łK powiedzieliśmy, tylko z 64 blaszek! —  przebudowana. 
Dla całkowitego bowiem wykonania zadania przy ścisłem 
stosowaniu się do przepisów Brahmy, należy wykonać 
20.293,775,907,454,475 ruchów połączonych z przenosze­
niem blaszek. Jeżeli teraz zważymy, że nawet najbardziej 
wprawiony kapłan w pracę musi na jeden ruch zużyć przy 
najmniej 5 sekund — to, gdyby- kapłani pracowali dzień 
cały, bez przerwy, nad zadaniem Brahmy, mogliby w yko­
nać tylko 17.280 mutacji, a w jednrnn roku najwyżej —  
6,307 200.

Na wykonanie więc całkowitego zadania Brahmy po­
trzeba byłoby aż 3.21.6g0.174 lat cżyli: trzy tryljony, dwie 
ście siedemnaście miljardów s? eśćset piędziesiąt tysięcy, 
sto siedemd: esiąt cztery lat.

Tu, byłby kres świata ziemskiego, jego komec osta­
teczny. W  pojęciu normalnego mózgu znaczyłoby to po- 
prostu, że koniec świata nastąpi kiedyś, w  nieskończo­
ności łat.

Skoro już mówimy- o końcu świata nie od rzeczy bę­
dzie kwestji tej poświęcić kilka chwil uwag'

Pierwsza, wielka panika na tle zbliżającego się końca 
wiata, ogarnęła ludzkość w roku 1000 po Chrystusie. —  

W szystkie w pr-edzien owej spodziewanej katastrofy w y­
dawane rozporządzenia królów i książąt zaczynały się od 
słow.

—  „Ponieważ zbliza się już kom ec świata"...
Oczywiście, sprytniejsi wyzyskiwali łatwowiernych i 

gdy termin końca świata upłynął bez spodziewanych wy­
padków spryciarze znajdowali się w posiadaniu wielkich 
majątków, a naiwniejsi byli w  nędzy

Historjo. Chin powiada, że znaleźli się tam dwaj szcze 
golnie chytrzy spryciarze, którzy na takiej panice poro­
bili fantastyczne majątki. Jeden z nich drukować zaczął 
specjalne pieniądze, które będą niezbędnie w nowem ży­
ciu i sprzedawał je w takich ilościach, że nie mógł pokryć 
zapotrzebowań. Drugi zaś zaczął wydawać gazetę, w  któ­
rej drukował przepisy przyszłego życia oraz sposoby któ­
rych należy się trzymać w chwili katastrofy świat, ażeby 
bez szkody przedostać się na drugi świat. I ten. me mógł 
nadążyć zapotrzebowaniu.

Na 2 luty 1524 reku zapoin iedziany był przez astro­
loga Stosslera koniec świata. Cesarz Karol V ogłosił lu­
dowi hiszpańskiemu tę przepowiednie astrologu, nakazu­
jąc w  dobroci serca przygotować się wszystkim do osta­
tecznego zgonu.

W iadomość o tem przedostała się lotem błyskawicy 
do Francji i Niemiec, a stąd do innych państw Europy, 
wywołując .wszędzie potworny popłoch. Ponieważ świat 
miał zginąć w potopie, sprytny prezydent Aurial w Tulu­
zie postanowił wymigać się od nieszczęścia. Polecił on 
wybudować sobie arkę, wzoiowaną wy mirrami na biblij­
nej, zaopatrzyć ją w pożywienie i czekał spokojnie m o­
mentu katastrofy. Jego śladem poszło wkrótce wielu b o ­
gaczy w różnych krajach Europy.

KRONIKA
KALENDARZ TYGODNIOWY 

Lały,
15 Niedziela Zapustna. Faust.
16. ■'oniedziafeK: JuMar.ny p.
17, W torek: Juljana z Kapod.

- 18. Środa: Popielec. Symeona
19 Czwartek: Konrada pust.
20. Piątek: Leona b.
21. Sobota: Feliksa b., Eleon
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K R W A W E  W ESELISKA W ieś Gruszow W ielki w
pow. dąbrowskim była widownią niezwykle krwawej a- 
waniury, w czasie której został zabity ieden z mieszkań­
ców wioski. Awantura ta wydarzyła się podczas odbywają­
cego się wesela w domu Józefy Surowiec

W  czasie uczty weselnej, która przeciągnęła się do 
późnej nocy, w grono weselników wszedt nieproszony Jó­
zef Cur. Był podpdy 1 począł zaczepiać obecnych.

Nieszczęście chciało, że podszedł ku muzyce i kiedy 
odmówiono mu zagrania, wszczął sprzeczkę z muzykan­
tem Stanisławem Kotem z Nieczajnej, Powstała awantura, 
następnie przeszła w gwałtowną bijatykę.

Zanim obecni zorjentowali się. Kot wyciągnął nóż i 
błyskawicznym ruchem zadał Curowi dwie rany cięte w 
głowę. Rany były śmiertelne. Cur runął na podłogę, a po 
moc okazała się bezskuteczna. W  kiłka minut potem w y­
zionął ducha.

Niesłychanie przykry incydent wydarzył się na w ese­
lu Józefa Kierasia w Róży, pow. pilzneński. Gdy goście 
w-eselni wsiedli na wozy, aby udać się do kościoła, Henryk 
Kieraś wyjął rewolwer i porząl strzelać na wiwat, a będąc 
w stanie podpitym, zamiast wystrzelić w powietrze, w y­
palił tak nieostrożnie, że kula zraniła w nogę Stamsłaaw 
Niedbalca, który powoził.

W LOŚCIAŃSTW O RUSKIE PRZEGAN IA KOMUNI 
STYCZNYCH AG ITATO RÓ W . W  Dmytrowicach pod Lwo 
wem zaszedł wypadek, świadczący c nastrojach panują­
cych w-śród chłopów ruskich w odniesieniu do agitatorów.

Oto znaczna grupa mieszkańców Dmytmwic dow ie­
dziawszy się, że policja a esztowała kolportera ulotek k o­
munistycznych Michała Hortbala, przybyłego do wsi z 
paczką bibuły agitacyjnej, osaczyła budynek urzędu gmin­
nego, iv którym przesłuchiwano aresztowanego, domaga­
jąc się wydania go, celem dokonania samosądu.

ZBRODNIA 16-LETNIEGO CHŁOPCA, W  kolonji 
Goniwilk, pow. garwolińskiego, 16-letni chłopiec Antoni 
Zawadka stizelił z rewolweru w plecy swego ojca 50-letnie 
go Franciszka, poczem poderżnął mu gardło nożem.

Po dokonaniu ohydnegu mordu chłopiec zgłosił się na 
posterunek policji w Żelechowie, Drztmosząc z sobą na­
rzędzia zbrodni

Chłopiec już od dłuższego czasu nosił się z zamiarem 
zamordowania ąica i w tvm celu wykradł mu rewolwer, 
oraz zaopatrzył się w ostry nóz

Tłem morderstwa była nienawiść, jaką zamordowany 
ojciec pałał do chłopca. M łodocianego zbrodniarza aresz­
towano.

WIELKTE STA D A  W ILKÓW  W  PO W , WILEJSKIM.
Z powiatu wilejskiego donoszą że w poszczególnych gmi 
nach tego powiatu pojawiły się wielkie stada w^ków, któ­
re przybyły z pogranicza sowieckiego, skąd porywają z 
chlew ów  inwentarz.

W c.ągu ostatnich dwóch dni na skutek obławy z u- 
działem żołnierzy K. P. Ik-gjz.iermańatwa i członków Tow. 
łow ieckiego zabito 17 wilków. Urządzono również obła­
wę w powiatach wileńskim i postawsKim, gdzie zabito 30 
sztuk.

JĘZYK O 20 W YR A ZA C H
Mało znany południowo - afrykański szczep murzyń­

ski Hoangów, żyjący na najniższym poziomie cywilizacji, 
posiada język złożony zaledwie z dwudziestu wyrazów, 
które —  jak się okazuje — wystarczają zupełnie Hoangotn 
do porozumienia się między sobą. Pomimo tednak tak o- 
gromnej zwięzłości, język Hoangów jest niezmiernie trud­
ny do nauczenia się dla obcych, każdy bowiem z dwudzie­
stu wyrazów, używanych przez len szczep przybiera inne 
znaczenie zależnie od sposobu wym owy i od akcentu, ozna 
cza:ąc niekiedy po sto kilkadziesiąt różnych poięć Nie 
dziw zatem, że potrzeba wprost niesłychanej wprawy, aby 
każdorazowo zrozumieć właściwe znaczenie danego w r- 
razu.
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P O W S I N O G A
H  U  M  O  J t  1  S A T I  B A  P O L I T Y C Z N A  -

‘ Jwsinoga swatem.
Dwa są knwaiiry nałogowe w naszej Polsce. Jeden to 

niewyczytający ja, a drugi pon Putek z Chocznł. Ja, to jak 
ja, moje kawalerstwo osładzam se śmiechem, ale gorzej 
z moim kolegą. W  przezposelskim i kawalerskim stanie 
do cna skwaśniał i jacy śliną na ludzi za przeproszeniem 
pluje, nic mu się nie podoba, ani rząd, ani nijaka nie­
wiasta do stanu małżeńskiego sposobna.

Siedłiśmy se kiesi to w choczniańskiej karczmie i po­
płakali się nad naszem kawalerskiem sieroctwem.

—  Syćka twoja Józuś złość —  rzekę mu —  to z onej 
żółci, co  ci się po wnątrzu rozlała, od tej samotności. 
Mięsopust teraz —  mówię —  to się żen bracie —  i tak 
nic lepszego do roboty nimos i jacy bąki zbijasz i papier 
gazetowy psujesz na sw^je „W yzw olenie". Ożeń się bra­
cie, to cie złość ominie! Jak ręką odjął. Być może, że ci 
cyrwona łepetyna wtej osiwieie, ale to będzie fajniej i ho- 
nomiej, niż tak byki i indory cnoczniańskie straszyć.

—  Nie chcom nune —  mruknął Józuś —  nie chcom, 
bo ja ślubu ani księdza nie uznaję a głupich bab teraz 
mało.

—  Sam jesteś se winien, kiej tak —  rzekę mn —  ale 
się nie trap! i gorszym wisieluchom dały baby radę to i 
ciebie z onego strapienia wyratujom

Tak zwykle dzieje się, że kieł kto ze mną dłużej gwa 
rzy to musowo na końcu musi się popłakać.

Płakał już na mojej piersi W icuś, płakał Jantoś z 
Bugaja i do tej pory z onego płakania nie uspokoił się, 
nie dziwota więc, że i Józuś zmięknął, jako ten wiośnia- 
ny śnieg i ślozy mu z ocu i z noska na mój kabat jęły 
kapać!

—  Nie płac —  mówię mu —  bo mi samemu miętko 
na sum>eniu, nie piać i siedź se jesce ze dwie niedziele w 
Choczni a już moja w t em głowa, żeby cie jaka zefciała.

—  Ja —- mówię dalej —  mam do bab wiełgie szczę­
ście, co  na chtórą spotrzę, to mi się uwidzi i zobacys, że 
ci taką babę wybiorę, jak Madera.

U całował mię Józuś w gębę z obu stron, chciał i guzie 
indziej, alem go zmitygował, że to jacy Dziadka godzi się 
tak całować a nie mnie śmiertelnika i tak rozstaliśmy się.

A  teraz mam kłopot. Pusx niedaleko a baby dla Józu- 
sia jesce nimom

Niechcom i basta
Za ciebie się Powsinogo wydom —  mow, kużda —  

a za niego nie.
Z tego syćkiego to ja jesce ożenię się a on ostanie w 

kawalerskim stanie, na strapieni t całej Polski.
Ratujcie więc mmę ludzie dobre, nie dajcie zginąć 

skrony pana Putka i wynaidzie mu jakowąś niewiastę 
odpowiedzialną, coby  wygoniła zeń syćkie numory i złości 
i coby kole niej odpokutował za syćkie zbereżeństwa. 
Lepiej przecie na tym niż na tamtym swiecie! Prawda?

Nolepiej kiej będzie gdowa po trzech chłopach i czy 
tełniczka „W yzwolenia.” to jej ani jancykryst rady nieda, 
a duszę Putkową pewnikiem zDawi przez cierpienie.

Ino się bracia pospieszcie, zróbcie to dla mnie, pro­
szę was pieknie, bo pust za pasem a nie chciałbym robić 
z gęby cholewę, niechże choć jeden zazna scęścia z mojej 
ręki

 o§o------
RZEŻNIK.

Ciołkosz, chłop nie w  ciemię bity,
W idząc Niemców apetyty 
Tam w Berlinie wśród pogwarek 
Dał Pomorze im w podarek.
Kiedy- w Brześciu później siedział,
0  Pomorzu się dowiedział 
Że od wieków już należy 
Do Ojczyzny, do Macierzy.
Później strachem snać skruszony,
W  inne znowu zadął tony
Na komisji słodko nuci,
Że Pomorza już nie rzuć;,
Lecz i dziśby kęs Ojczyzny 
W ydarł dla hi ijdamaczyzny.
1 tak wciąż pan Ciołicosz bryka,
I wciąż baw się w rzeźnika.

Jan Klich,
Poseł na Sejm

H U M O R
NARE5ZCIL.

—  Zapytuję cię po raz ostatni, kiedy mi oddasz poży­
czone pieniądze?

— Bardzo się cieszę, że nareszcie po raz ostatni w y­
jeżdżasz z takiemi głupiemi pytaniami

„SZCZĘŚLIWEGO WNIEBOWSTĄPIENIA*.
—  Mały Staś widział kaity, jakie otrzymali jego rodzi­

ce na Nowy Rok na W ielkanoc, z napisem:
„ c zczęśliwego Nowego Roku",
„W esołych  świat".

G dy w ięc nadeszło św.ęto Wniebowstąpienia, pisze 
Staś dc swe, starej ciotki:

„Kochanć Ciociu, życzę Cióci szczęśliwego wniebo­
wstąpienia".

DOBRE WYCHOWANIL,
—  Wasz synek uważa mnie niezawodnie za lekarza.
—  Dla czego?
—  Bo pokazuje mi ciągle język.

DWUŻEŃSTWO.
—  Chcę ożenić się z piękną dziewczyną i dobrą ku­

charką.
—  Tak nie wolno —  to dwużeóstwo!
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Ogólna znfika cen.
h a sło  to, its t  dziś  n a jb a rd z ie j ak tu a ln ą  sp ra w ą  o b c h o d z ą c ą  w sz y st ­
k ich  ą jęszl^ ań cćw  r„ sz eg o  kraju . F irm a n asza  u leg a ją c  p ro ś b o m  l i ­
czn e j n a sze j F , [ K lijen te li, sk a rżą ca  się  na o b e c n e  c ię k ie  cza sy , 
na b e z r o b o c ie ,  n isk ie  ceny n a  ż y to  i t. d. k tó re  o d b ie ra ją  m ożn ość  
n iek tóry m  z a op a trz en ia  się  w  n a jn iezb ęd n ie jsz e  tow a ry , n ie  m ó ­
w ią c  już o lu k su sow y ch  a le  d o  c o d z ie n  .a g o  użytku , p o sta n o w iła  
p rzez  k ró tk i cza s  z re d u k o w a ć  c e n y  d o  m inim um . A  w ię c  ty lk o  p rzez  
k rótk i cza s , w y sy ia m y  każdem u, k o m p le t  to w a r ó w  b ia ły c h , p ie r ­
w szo  -zedn ej ja k ośc i, ty lk o

Z«* 4 1  7i .
a m ia n ow ic ie : 1 sz tu cz k ę  b ia łe g o  p ió tn a , w  d ob rym  gatun ku  17 m tr, 
- -  _ mir n a jlep sze j h er in g b on u y , c z y s to  bij le j, na 2 p a ry  k a le so n ó w  
m ęsk ich , 1 du ży  c z y s to  b ia ły  ob ru s  w  p ięk n y ch  k w ia ta ch  ż a k a r d o ­
w y ch  z fren d z lam i — 1 p rz e ś c ie ra d ło  b ia łe  "ź łjo l. b rzeg a m i —  2 r ę ­
czn ik i d u że  k ą p ie lo w e  w  w y b o r o w y m  gatunku -—  1 ch u stk ę  tu reck ą  
na g ło w ę  —  6 c h u s te c z e k  d o  n osa  b ia łe  z  k o lo r , brzega m i, 3 pary  
n ic ia n y ch  sk a rp e te k  z  k o lo r , sz lakam i, 2 ro lk i n ic i d o  s z y c ia  (c z a r ­
n y ch  i b ia ły ch ) 1 p a c z k ę  ig ie ł -— 1 tuz. g u z ik ó w  d o  k oszu l i 1 tuz, 
gu :ik ów  w ię k s z y c ' d o  p o śc ie li. T o  w sz y stk o  razem  w y sy ła m y  k a ż ­
d em u  za  41 zł. za  z a licz k ą  p o c z to w ą  p o  o trzy m a n iu  lis to w n e g o  z a ­
m ów ien ia . (p ła c i się  p rz y  o d b io r z e ). K osz ta  p rz e s y łk i 3 z ł. p ła c i o d ­
b io rca . B ez  ry zy k a : g d y h v  tow a r  się  n ie  p o d o b a ł , p rzy jm u jem y  go 
2 p o w ro te m  i p ien ią d ze  zw ra ca m y  lu b  zam ien iam y na inny (s to s o ­
w n ie  d o  ży czen ia ). Z a m ów ien ia  a d r e so w a ć :

F irm a „Ł Ó D Z K A  T K A N IN A 1- —  Ł Ó D Ź, 
sk ry tk a  p o c z to w a  417, —

U w a g a : k u p u ją cy  2 k o m p le ty  razem  o trzy m u je  1 ż a k a rd o w y  szal je ­
d w a b n y , b e z p ła tn ie . —  C en n ik i b e z p ła tn ie .

B Ł Ę D N I C Ę
B ił& K  K R W I  U S U W A

M M  K Z Y S Z T O E O R S K I E G O

W t N O  C H I N O W O  Z E I  A Z i S T E
z orłem na maladze hiszpańskiej

reguluje slahości k ob iece , d od a je  siły, p od n ieca  apetyt, przyc: y -  
nia Krwi, położnicom  zadziw iająco szybKo przywraca siły,
a specjalnie polecane przez lekarzy w ch orob a c1 płucnych, p o  
przebytych ciężkich chorobach , przy osłabieniu ogó łn em , uberwaniu 
braku o ch oty  d o  życia, nudnościach, zaw rotach g łow y, wyczerpaniu 
fizycznem  i um ysłow em , D o  nabycia w aptekach : drogerj. ch gdzie  
niem a zam awiać w prost z fabryki w e własnym  m teresie, by  ustrzec 

się przed  podróbkam i —  żądać wjrrrlnSe
f l r a  K R Z Y S Z T O F  © R S  £ IE  : 0  

W IN O  C H I N O W O -Ż E L  A Z I S T E  Z  O R Ł E M  
Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem są następujące 

2 fl. m niejsze zł. 6,00 I I  S fi. m nltjszych  zł. 13 '-—
1 fl. podw ójn a  zł. 5,00 j 5 fi, p odw ójn ych  zt. 2 2 '—

Fabryka shemiczna Mr Krzysztoforski Tarnów Towarowa 2.

w i§ I ® '

ODLEWNIA D Z W O N Ó W
BRACI FELCi.YNSKICH 

W  KAŁUSZU
ul Kr. Jihia SuUieskiEOfl 7,

Tel. Nr. 20.
jsmmm

Rok założenia 1808.

L. FELCZYNSIOEGO i Ski 
W PRZEMYŚLU

uiica Krasińskiej L. 63.
Teł Nr. 168.

Rok założema 1808

Odznaczona licznemi medalami i dyplomami 
na Wystaw ach krajowych zagranicznych.

Dostawcy 3 dzwonów harmonijnych w tonie G — H — D fundo­
wane przez Ojca św. Pap'eża T usa XI. dla kościoła w Moro-

cznie k. Pińska.

;.oŹ p* S

Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz mi.,śiiowy, porażenie, łamanie w knyźach 

ból głowy, ból zębów i inne oodohme przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

ICHTTOMETSTTOŁ
Jedna próba wystarczy aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentoi jest najlepszym środkiem 

tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego Iihtiomentohr

Laboratorjrm  S 7 Y M O M A  E D E L W i l H A  !r 6w.,al. TeatyAKa ś6
Wysyła się pocztą za poprzedniein wysyłaniem nalezytości albo za zaliczką;

5 IteHonów * opłaconą pocztą i pakowaniem za 13 zł, 10 flakonów opłaconą po­
cztą 1 opaKowaniem za 24 zł. 25 fiaKonów z opłaconą pocztą i opaKowaniem 5 J zł.

?ł rsa. w  żA lsce  łctssle JC i t .  8 w ? r t ,  2 ’50 *5.
^  A m eryce  n »  ca ły  rok 2 dolscy  Wr Francji 30 fr, 

W  D sn ji 10 kor, C zech osłow acji 40 k, cz.

R edaktor od pow iedzia lny
M IC H A Ł

S A B A T O W IC Z

CL NT OGŁOSZEŃ: CaJ* iM, .300 -&t PÓ1 »tf. 130 zł. ćwierć 
*tr, 75 l i  *ti- pasm** 36 zł. W tikac'* i  v®7-y dic£*j, ur**n*

. ca?mniej 3 «ł.
KONIO CZEKOWE w P, K- O NR. 40&600

Wydawca; Spółka wydawnicza „Lewi Kstoik k Drukarnia !. Groousia i Skj w Krakowie, u!. Stolarska A* Tol. 1 10-lH


